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Z bieżącej chwili.
Lwów 16 sierpnia

R z ą d  c h i ń s k i  rozesłał do mocarstw 
n o t ę ,  której treść następująca: Rząd przekonał 
się, że zatargi, jakie wybuchły między m ocar
stwami a Chinami, powstały częścią skutkiem 
nieporozumienia mocarstw, częścią żaś przez o- 
pieszałość władz chińskich, zkąd wynikły czyny 
nieprzyjacielskie, przez które ucierpiały dobre 
stosunki między Chinami a mocarstwami. Aby 

. temu koniec położyć zamianował rząd chiński 
Lihungczanga swoim pełnomocnikiem, aby z mo
carstwam i najpierw co do zawieszenia broni, a 
następnie względem zagodzenia podobnych kwe- 
styj spornych konferował. Równocześnie ogłoszo
ny został edykt cesarski, mianujący L i h u n g 
c z a n g a  pełnomocnikiem pokojowym.

Nota i edykt noszą datę 7 bm. Br. Czikann, 
który właśnie wybiera się z powrotem na swoją 
posadę posła austryackiego w Chinach, zapytany 
co do tej noty i pełnomocnictwa dla Lihungczan
ga, oświadczył:

„Mojem zdaniem dwie rzeczy rozumieją się 
same przez się. Popierwsze należy wybadać, czy 
państwa cywilizowane mogą w ogóle liczyć się z 
danemi Lihungczangowi pełnomocnictwami. Trze
ba będzie zapy tać: kto go upoważnił do roko
w ań? W szak jeszcze dotąd niewiadomo, kto 
właściwie rządzi w Pekinie, czy prawowity ce
sarz Kwangsu czy ks. T uan? Ale powtóre, daj
my na to, że z pełnomocnictwami Lihungczanga 
można się liczyć jako  z czynnikiem realnym, to 
przecież państw a cywilizowane w ogóle nie mo
gą dopóty wdawać się w rokowania, dopóki woj
ska ich nie wkroczyły do Pekinu. Dopiero w Pe
kinie podyktować można pokój skuteczny".

Z Berlina donoszą, że ani rząd niemiecki 
ani poselstwo chińskie nic nie wie o umocowaniu 
Lihungczanga, a  gdyby to nawet praw dą było, 
nie może mieć skutku praktycznego przed wkro
czeniem sprzymierzonych do Pekinu. Wszelako 
rząd francuzki otrzymał od swego posła w Pe
kinie wiadomość urzędową o umocowaniu Lihung- 
caanga, Poseł p. Pichon nalega oraz, aby roko
waniami nie dały się wojska sprzymierzone po
wstrzymać od pochodu do Pekinu. W Waszyng
tonie uważają za rzecz konieczną, aby sprzymie
rzeńcy z rozwiniętemi sztandaram i wkroczyli do 
Pekinu i spodziewają się, że Chiny ostatecznie 
pomimo wszelkiego wzdragania się przystaną.

W o j s k a  s p r z y m i e r z o n e  udały się 
d. 4 bm. z Tientsinu ku Pekinowi nie wzdłuż 
kolei żelaznej, jak  niefortunny adm irał Seymour, 
ale trzym ają się rzeki Peiho, którą bodaj część 
swoich taborów prowadzić mogą. Po zaciętych 
utarczkach pod Hsiku i Peitsangiem d. 5 bm. i 
mniejszych pod Yangtsunem d. 11 bm już widać 
bardzo słaby opór napotykają. D. 9 bm. stanęły 
w Hohshwu (Honsinu, Hotsiwu), więc w połowie 
drogi do Pekinu. Dalsza droga, do Natowa (Ma- 
tou) była bardzo uciążliwą. W czoraj miały przy

być do Palikao, więc prawie pod bramy Pekinu 
od wschodu.

Chińczycy już nie dają pola, tylko ciągle 
się usuwają — może postanowili stawić czoło 
dopiero pod najeżonemi artyleryą murami stoli
cy, dokąd także z południa ściągają się wojska 
chińskie. Posuwając się ciągle naprzód, sprzy
mierzeni są zapewne ubezpieczehi, że Chińczycy 
nie przetną im komunikacyi z Tientsinem, ani 
też komunikacyi Tientsinu z Taku i morzem. 
Kolumna, k tó ra wyruszyła ku Pekinowi, ma li
czyć tylko 17.000 wojska ; pozostało przeto 13 
tysięcy i ta  reszta zasłania komunikacye głównej 
kolumny.

Tester L loyd  donosi z Paryża : J*ak sły
chać, r z ą d  f r a n c u s k i  z okazyi 70 urodzin 
ces. F r a n c i s z k a  J ó z e f a  korzystając, prze
szłe mu gratulacye z powodu heroizmu, z jakiem 
m arynarze austro-węgierscy dopomagali przy 
obronie poselstwa francuskiego w Pekinie. Na 
razie polecił Delcasse p. Pichonowi (posłowi fran
cuskiemu w Pekinie) aby złożył podziękowanie 
maryiiiarzom austro-węgierskim.

Położenie jen. W a l d e r s e e  ciągle jest 
krytycznem — na jego naczelne hetmaństwo 
zgodziły się wszystkie państwa w zasadzie, ale 
niewiadomo jeszcze, jakie on praw a otrzyma w 
praktyce. Wojskowa władza jego ma być ogra
niczoną do prowincyi Peczeli, tego mianowicie 
żąda Anglia; ale i gabinet paryski stawia wa
runki.

W yprawa d a l s z y c h  p o s i ł k ó w  do Chin 
idzie oporem. Do Marsylii ściągają się wojska 
francuskie, ale nie mogą wyruszyć na morze z 
poWodu strajku palaczy okrętów parowych. Skut
kiem tego strajku nadto pozostąje 5.000 robotni
ków portowych i dokowych i 2.500 tragarzy 
węgla bez zajęcia. Trudno też Anglikom wysyłać 
brygady indyjskie do Chin z powodu, że się cho
lera, ciągle jeszcze grasująca okropnie w nawi- 
dzonych głodem okolicach Indyj, zakradła także 
do wojsk indyjskich, stojących poza obrębem o- 
kolic głodowych.

Także B e l g i a  ma wysłać dwa bataliony 
do Chin. kapitaliści belgijscy, zwłaszcza przy 
budowach kolejowych są bowiem grubo zaanga
żowani w Chinach. Rząd belgijski z coraz więk- 
szem niedowierzaniem spogląda na postępowanie 
A n g l i i ,  A m e r y k i  i J a p o n i i  i uważa za 
pewne, że m ocarstw a te, gdy wojsko sprzymie
rzone wkroczy do Pekinu, porzucą koncert mię
dzynarodowy, aby dla siebie wytargować na Chi
nach odrębne korzyści

J a p o n i a  zatrw ożona jest tem, że R o s y  a 
zająwszy Niuczwang, wywiesiła tam swoją cho
rągiew. Port ten leży wprawdzie w obrębie sfery 
rosyjskiej i jest bardzo ważnym punktem dla ko
lei rosyjskich w Mandżuryi, ale jest też portem, 
otworzonym dla państw wszystkich, Rosya prze
to nie ma praw a rządzić się tam  własnowolnie.

A n g l i c y  znowu, powołując się na postę
powanie Rosyi z Niuczwangiem, usiłują opano

wać Szangaj, czemu znowu F r a n c y  a stano
wczo i otwarcie się przeciwi.

Ogółem, sprawa chińska była dotychczas 
niejasną; ale teraz się coraz bardziej wikła. Ja  
koż hr. W aldersee, żegnając się w Hanowerze z 
oficerami swego korpusu wskazywał na możli
wość zawikłań po wpjskowem pokonaniu Chiń
czyków.

Bierny opór.
W Księstwie już się rozpoczął rok szkolny 

już zaczęło obowiązywać ostatnie rozporządzenie 
pruskiego rządu, niszczące naukę religii po pol
sku. Wywołało to niezadowolenie tak powszech
ne, iż nawet dzieci dawały mu tu i ówdzie wy
raz. D ziennik Poznański pisze w tej sprawie :

Nowe rozporządzenia szkolne wzburzyły po
nownie całe społeczeństwo polskie. Nie spadły 
one na nas bynajmniej niespodziewanie. Już od 
dość dawna wykonywane to, co się teraz stało 
w Poznaniu, cichaczem w różnych stronach Księ
stwa, a jak  wiemy przedewszystkiem w okoli
cach, z których p. Hassenpflug do nas przybył.

Dziś wypowiemy słów kilka o kierunku, 
jaki akcya naszą obronna przybrać powinna.

Wszystkie środki i sposoby dotychczas po
stanowione i pod Uwagę wzięte, uważamy za do
bre i właściwe. Niebezpieczeństwo jes t tak wiel
kie, że każdy środek uczciwy podejmowany i po
pierany być powinien; mianowicie też różne pe- 
tycye i domagania się, podawane do wszelkich 
instytucyi.

Dwa jednakże tylko środki są niezawodne 
i od nich najskuteczniejszej spodziewamy się o- 
brony Jest to budzenie samowiedzy w coraz 
szerszych kołach, sąmowiedzy o krzywdzie nam 
się wyrządzającej i o obowiązku opierania się 
krzywdzie wszelkiemi sposobami prawnemi, czyli 
oporu biernego.

A dalej -  - i to jest zaraz z rzędu najwa
żniejsze — samopomoc w rjauce języka ojczy
stego.

Trudna to sprawa, ale nieunikniona; ona 
jest probierzem naszej siły moralnej, siły nasze
go poczucia narodowego. Nieprzyjaciele nasi 
wiedzą, że źle robią i że podejmują walkę obo 
sieczną, ale spekulują na naszą bezradność, na 
nasze lenistwo, niestety i na nasze rozdarcie we
wnętrzne, niezgodę, na brak wytrwałości.

Pokażmyż tedy raz, gdy się już sam  dach 
pali nad głowami naszemi, że bez krzyku i sztu
cznych ogniów, potrafimy stanąć n a  gruncie p ra
wa i obowiązku, że potrafimy przeciwdziałać >n- 
trygom, siać siew, który wzejdzie niechybnie i plon 
wyda, a buta nieprzyjaciół wtedy dopiero upo 
korzy się p rzed ' hartem  duszy polskiej i umieję
tnością samopomocy.

Rodzice, krewni, opiekunowie, przyjaciele, 
wszyscy m ają obowiązek w tem osieroceniu na-

szem, zająć się dziatwą i nauczyć ją  czytać po 
polska — a bramy piekielne nie wytępią języka, 
z Bożej łaski nam nadanego.

Rozporządzenia najnowsze jedno mają do
bre. Ułatwiają one nam budzenie samowiedzy 
narodowej. Wielce to niemądrze i nieostrożnie 
ze strony odnośnych czynników, ferment nieza
dowolenia budzić już w najmłodszych umysłach 
podrastającego pokolenia. To znów nowa agita- 
cya wielkopolska, której nasienie nie my sieje
my, lecz ci, którzy jej się boją, a  przypuszczają, 
że ją  drakońskimi sposobami ukrócą.

Dużo nieszczęścia narobią daremnie i bez 
korzyści dla siebie, wytworzą nowe męczeństwo 
szkolne, ale bodaj czy z tej mąki będzie chleb 
germanizacyjny. Będzie raczej większe odstręcze- 
nie, większa niechęć i większe obciążenie złego 
sumienia, które przecież prędzej czy później 
spotka się z wyrokami Opatrzności.

Katoliccy Szw ajcarzy a socyalistyczoe Niemce.
Przed dziesięciu laty do szwajcarskich u- 

staw zasadniczych został dodany następujący 
u stęp :

„Państwo związkowe szwajcarskie zaprowa
dzi ubezpieczenie swoich obywateli od chorób 
i wypadków, a zaprowadzi z uwzględnieniem już 
istniejących kas chorych i kas wzajemnej pomo
cy. Albo cała ludność robotnicza będzie przymu
szoną do ubezpieczenia się, albo tylko robotnicy 
z niektórych zawodów."

Zasadę tę uchwalił ogół obywateli szwaj
carskich w głosowaniu powszechnem 283.000 
przeciw 92.000.

Przez dziewięć lat potem najrozmaitsze 
ciała jako to : rada narodowa i rada  związkowa, 
komitety ekspertów, komisye parlam entarne itd. 
pracowały nad ułożeniem ustawy, zaprowadza
jącej powyższą zasadę w praktyce aż nareszcie 
odpowiednie prawo uchwalił parlam ent 5 paź
dziernika r. ub. prawie jednogłośnie, bo tylko 
jeden poseł głosowa# przeciw niemu.

Zdawało się tedy, że wszystko skończone, 
a tymczasem stało się zupełnie inaczej. Natych
miast po uchwaleniu wspomnianej ustawy za
częła się agitacya za referendum.

Na mocy referendum, czyli praw a odwoła
nia się do powszechnego głosowania ludowego, 
każde prawo, uchwalone przez ciało prawodaw
cze, powinno być oddane pod powszechne głoso
wanie ludu, jeśli tego zażąda 50 tysięcy obywa
teli szwajcarskich, w okresie mniej, niż 3 mie
sięcznym od chwili uchwalenia danego praw a 
przez ciała prawodawcze. Lud odrzuca lub przyj
muje dane prawo w całości bez poprawek, gło
sując przez „nie" lub „tak".

Doszło istotnie w danym wypadku do re
ferendum i dnia 20 m aja br. lud szwajcarski 
znaczną większością głosów odrzucił w powsze

chnem głosowaniu ustawę z 5 paźdźiemika zr. 
choć była uchwaloną przez parlam ent jedno
głośnie.

Różne czynniki złożyły się na to. Ajenci 
licznych towarzystw prywatnych ubezpieczenio
wych agitowali usilnie przeciw prawu o pań- 
stwowem ubezpieczeniu, a agitacya ich nader 
łatwo znalazła posłuch bo prawo z 5 paździer
nika było naśladownictwem prawa niemieckiego, 
ukutego pod presyą socyalnych demokratów* cen- 
tralizacyjnego i biurokratycznego aż do śmiesz
ności — i to oczywiście ani nie mogło się po
dobać Szwajcarom, przywiązanym do autonomii, 
ani też nie było zgodne z ustrojem Szwajcaryi 
na wskróś autonomistycznym. To też przeciw 
prawu z 5 października oświadczyli się obywa
tele kantonów francuskich i katolicy.

Członkowie licznych „kas chorych" i „kas 
pomocy wzajemnej" głosowali przeciw, bo się 
bali ograniczenia samodzielności kas, do których 
przywykli i należeli od dawna'

W życiu politycznem szwajcarskiem jest 
zwyczajem, iż ci, którzy przyczynili się do oba
lenia pewnego projektu praw a muszą podać in
ny projekt, odpowiedniejszy* powinni bowiem 
pokazać, iż umieją nietylko krytykować i obalać, 
ale też tworzyć i budować.

Partya katolicka (katolicy stanowią w Szwaj- 
caryi 40*56 prc. ludności) w znacznym stopniu 
przyczyniła się do ujemnego rezultatu głosowania 
w dniu 20 maja. Odtąd przywódcy partyi kato
lickiej znaj owali się pod przymusem moralnym 
opracowania i podania nowego projektu o ubez
pieczeniach, chociażby w głównych zarysach.

Kongres katolików zwołany do Lucerny na 
29 lipca br. musiał zająć się tedy tą  sprawą 
i z prawa październikowego, złożonego z trzech 
części, przyjął bez zastrzeżeń tylko część ogólną, 
a resztę potępił „jako odpowiednią dla biuro
kratycznych Niemiec, ale nie dla wolnej, demo
kratycznej republiki szwajcarskiej".

Kongres potępił przymus ubezpieczenia się 
państwowego, ale zgodził się z zasadą subwencyi 
państwowej, która jednak nie >powinnrf być po
wodem do ograniczenia śwobody i kompetencyi 
tak istniejących kas chorycB i kas-pomocy wza
jemnej, jak  również) tych kas, które- powstaną w 
przyszłości. Kasy powinny podlegać kontroli pań
stwowej, specyalnych na ten cel ustanowionych 
inspektorów kasowych.

Obowiązkiem ogólnym jest popierać kasy 
chorych i kasy pomocy wzajemnej już istnieją
ce, tudzież zakładać nowe kasy.

Kongres oświadczył się też za bezpłatną 
pomocą lekarską dla lndzi niezamożnych na wzór 
bazylejski.

W Bazylei mianowicie upoważniony jes t do 
korzystania z bezpłatnej pomocy lekarskiej każdy 
którego dochód nie przewyższa 800 fh rocznie 
i ojcowie rodziny z dochodem rocznym, nie prze
wyższającym 1.200 franków.

Kongres lipcowy zażądał,^aby państwo pła
ciło wszystkim gminom po fraakń ód głowy mie-

H e  bipstwo Poznańskie.
w okresie od 1815—1846 roku.

(Ciąg dalszy).

Równocześnie dążył rząd do zwalczania 
Wpływów katolicyzmu. U państw ow ienie dóbr ko
ścielnych wywołało szereg zatargów, które rzad
ko się kończyły moralnem zwycięstwem władzy 
świeckiej; przytoczymy jeden przykład :

Koszta utrzymania budowli ‘ kościołów ka
tedralnych w Gnieźnie i Poznaniu ponosili z a 
wsze biskupi i kapituły. Rząd dobra duchowne 
zabrał, obowiązku tego jednak na siebie przyjąć 
Die chciał. Królewskim rozkazem gabinetowym z 
d. 24 m arca 1825 r. wprowadzono dla katoli
ków specyalne opłaty od chrzta, ślubu i pogrze
bu, które pod nazw ą podatku katedralnego prze
inaczone były na utrzym anie i adm inistracyjne 
wydatki obydwóch katedr.

Dobra poklasztorne, o ile wolne były od 
P^Wem zastrzeżonych ciężarów i ograniczeń, 
w*adza krajowa użyła na cele oświaty, przewa- 
żnie jednak na rzecz szkół protestanckich. Tak z 
^ a ją tk u  księży Karmelitów, w Bydgoszczy i Mar
tw ic a c h , jakoteż księży Cystersów w Koronowie 
°frzymały subsydya: gimnazyum w Bydgoszczy, 
w którem już wówczas nauczyciel Polak był w y
jątkiem, dalej protestanckie sem inaryum  nauczy
cielskie tamże, oraz protestancka szkoła w Ko
ronowie.

W Inowrocławiu jednakowo obdzielono pro
testancką i katolicką szkołę majątkiem klasztoru 
franciszkańskiego: to samo stało się z m ają
tkiem klasztoru franciszkańskiego: to samo stało 
się z majątkiem kościoła św. Jana w Gnie
źnie.

Jakie dążenia ożywiały rząd względem szkół 
w Poznańskiem, świadczy fakt następujący :

Gdy z Poznaniu uazniowie Polacy ofiaro
wali swym nauczycielom gim nazyalnym Mucz- 
kowskiemu, Trojańskiemu i Cassiusowi pierście
nie z wizerunkami Napoleona, Kościuszki i Po
niatowskiego, rząd nauczycieli za to z urzędu 
złożył.

Zresztą nie mylił się rząd, jeśli się domy
ślał obudzenia uczuć narodowych w społeczeń
stwie, które za czasów Księstwa Warszawskiego 
hulało na grobie Rzeczypospolitej i zdawało się 
pogrążone w głębokiej martwocie umysłowej i 
społecznej. Pomiędzy rokiem 1820 a wybuchem 
powstania listopadowego Poznańskie przedstawia 
te same objawy politycznego ocknienia, jakie 
dostrzegamy w sąsiadujących z niem dzielnicach 
dawnej Polski. W schadzce konspiratorskiej w 
lasku Bielańskim dnia 3 maja 1821 roku i w 
procesie toczącym się pj^zed sądem sejmowym 
w r. 1828 widzimy tu i tam  raz po raz obywa
teli poznańskich. Generał Umiński, Maciej M,el- 
żyński, Seweryn Mielżyński i Ludwik Sezaniecki 
patryotyzm swój odpokutowują więzieniem.

W prawdzie cenzura nie pozwala krzewić 
uczuć patryotycznych zapomocą prasy, i dlatego 
może właśnie wszelkie próby czynione w kierun
ku rozbudzenia ruchu dziennikarskiego — lite
rackiego kończą się niepowodzeniem, rozbijając 
się o przymusową jałowość i suchośc tre śc i: 
niemńiej jednak z licznych a różnorodnych obja

wów życia ówczesnego wnioskować można o pe- 
wnem budzeniu się ducha. Powstają pisemka 
takie, jak  W eteran  Kapitana wojsk napoleoń
skich Wincentego Turskiego, które krzewią zami
łowanie ojczystych tradycyi i nie mijają bez echa, 
jak  to dowód tego najlepszy mamy w „odezwie 
przedniej szych polskich mieszkańców Krotoszyna, 
oświadczających uznanie Weteranowi i zbierają
cych składki na jego podtrzymanie.

Systematyczne rugowanie języka polskiego 
ze szkół odbywało się w ten sposób, że znoszono 
pojedynczo szkoły, w których językiem wykłado
wym był polski (np. gimnazyum w Rydzynie 
progimnazyum w Pakości) a zakładano na ich 
miejsce nowe szkoły (n. p. w Lesznie) oddając 
posady nauczycielskie przeważnie ludziom, nie 
umiejącym po polsku.

Wobec tego podnosić się zaczęły coraz 
częściej skargi, a to tęmbardziej, że równolegle 
z usuwaniem języka polskiego ze szkół szło ru
gowanie go z sądów i instytucyi administracyj
nych, wskutek czego coraz więcej Niemców urzę
dników napływać do Księstwa zaczęło

Obrady sejmowe z r. 1827 dostarczyły po
żądanej sposobności w ywarcia n a  rząd nac.oku 
przypomnieniem „zapomnianych" w Berlinie przy
rzeczeń królewskich. Zaraz też z początku sesyi 
w roku 1827 złożył deputowany Niegolewski in- 
terpelacyę w sprawie języka polskiego że -jako 
naukowy w szkołach przez język niemiecki nie
prawnie zastąpiony został."

Rząd dał na to wym ijającą odpowiedź, za
znaczając, że postanowień odtąd ściśle przestrze
gać będzie. Pod nader łaskaw ą formą odpowie
dzi nie kryły się jednak szczere zamiary naprawy 
stosunków.

Ten sam rok, w którym sejm zaniósł skar
gę przed tron, przyniósł Księstwu nakaz mini- 
steryalny, aby katolicy inspektorowie szkół umieli 
po niemiecku, a obok tego — aby każdy ducho
wny, inspektor szkolny, nauczyciel, a nawet or
ganista, przed nominacyą swą wykazać się mu
siał znajomością języka niemieckiego. Władze 
adm inistracyjne przy zatwierdzeniu proboszczów 
na ich stanowiskach wymagały zatem, aby kan
dydat udowodnił, że posiada język niemiecki. 
Domagano się naw et od władzy duchownej, aby 
ogłosiła od siebie alumnom seminaryum, że nikt 
nadal urzędu pasterskiego nie otrzyma, o ile nie 
włada niemieckim językiem.

Wynikły z tego powodu zatargi pomiędzy 
władzą duchowną a władzami administracyjnemi, 
które doprowadziły do tego, że w r. 1829 regen- 
cya odmówiła zatwierdzenia proboszcza, przezna
czonego parafii w Opalenicy, jedynie dlatego, że 
nie władał dość biegle językiem niemieckim. Na
miestnik, jakkolwiek najlepszemi ożywiony chę
ciami, władzy faktycznej nie miał i zapobiedz 
podobnym rozporządzeniom nie był w stanie.

Zbliżał się rok 1830. Ruch, który się przy
gotowywał w Królestwie kongresowem, nie po
został i nie mógł pozostać bez wpływu na Księ
stwo. Sejm prowincyonalny z roku 1830 pono
wnie i w dość dobitnej formie, dał wyraz życze
niom, aby obietnice i przyrzeczenia królewskie, 
dotyczące zachowania narodowości polskiej, były 
wypełnione. „Sejmujące stany — mówi urzędowy 
O b r a z  d z i a ł a ń  d r u g i e g o  s e j m u  W. Ks. 
P o z n a ń s k i e g o  — poczytały sobie za święty 
obowiązek wyłożyć rzecz tę obszernie i upraszać 
N. Pana, aby raczył mieszkańcom W. Ks. Po
znańskiego w myśl danej im Ojcowskiej Swej 
obietnicy, zapewnić ojczyznę i powierzyć wyko

nanie woli swej pieczy urzędników oba języki 
urzędowe posiadających".

W toku rozmaitych pertrak tacji Berlina z 
Poznaniem umarł naczelny prezes Baum an w 
październiku. Książę namiestnik, korzystając z 
przychylniejszej dla Polaków w Berlinie sytua- 
cyi, czyni starania, aby nominowano następcą 
Baumana kandydata po jego myśli.

W ybuch powstania w Królestwie pokrzy
żował te plany.

* *• < *
Wybuch rewolucyi w Warszawie głębokiem 

odezwał się echem w Poznańskiem. Nietylko mło
dzież ale i starsza generacya- stawiła się na plac 
boju. Szwadron jazdy poznańskiej zasłużył sobie 
na niezatartą w dziejach pamięć. Bezpośredniem 
następstwem wybuchu powstania w Warszawie 
było w Poznańskiem usunięcia ks. Radziwiłła z 
urzędu namiestnika. Przyczyn' odwołania bezwąt- 
pienia dopatrywać należy w tem, że brat księcia 
był po drugiej stronie granicy. — aczkolwiek no
minalnym tylko — wodzem naczelnym wojsk 
polskich. Opróżnioną posradę naczelnego prezesa 
objął Flottwell. W raz z nim przyszedł do steru 
system germaniaacyjny.

Flottwell rozpoczął urzędowanie od nakazu 
sekwestracyi administracyjnej nad majątkami oby
wateli, którzy pobiegli połączyć się z wojskiem 
walczącem w Królestwie (In  contumatiam  ska
zano na śmierć setki osób, później amnestyono- 
wano). W liczbie osób, których m ajątek uległ 
sekwestracyi widzimy i. hr: Tytusa Działyńskiego, 
któremu od roku 1831 nie wolno mieszkać w 
Prusach.

(C. d. n.)

Na sezon wiosenny i letni Voile, Perkale, Satyny^najmodniejsze W WbIAI WylOT̂B “nlBC8
MIKOŁAJ LUDWIG
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GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 17 Sierpnia 1900. Nr. 226.
*zkańca a to na opędzenie kosztów bezpłatnego 
leczenia ludzi niezamożnych.

Pochód wojska chińskiego.
Pewnego dnia — tak opowiada jeden z 

korespondentów dziennikarskich, przebywających 
w Chinach — o świcie zauważyliśmy zbliżającą 
się gromadę żołnierzy; były to przednie straże 
kolumny, liczącej, jak mnie zapewniano, do 7000 
ludzi. W ciągu trzech dni, niemal bez przerwy 
następowały po sobie drobne jej oddziały, ma
szerujące bez ładu po bitym gościńcu. Sztuka 
wojenna u Chińczyków nie uznaje bowiem ru
chów wojsk w zbitej kolumnie; tych 7000 ludzi 
ciągnęło się więc na olbrzymiej linii, liczącej nie
zawodnie ze 150 mil angielskich długości.

Właściwie mówiąc, raczej niż marszem 
wojska, pochód taki możnaby nazwać wałęsaniem 
się włóczęgów i tragarzy; z wyjątkiem bowiem 
grona ludzi, otaczających flagi i kilkudziesięciu 
żołnierzy uzbrojonych w strzelby, obowiązkiem 
których wydawało się eskortowanie oficera do
wodzącego batalionem (liang), nic w tej ciżbie 
nie przedstawiało podobieństwa z armią regular
nie zorganizowaną. Czasami dowodzącego oficera 
poprzedzał sygnalista, z fantastycznie przybraną 
trąbą, mającą około yarda długości, stale zaś 
towarzyszył mu pomocnik, niosący „ling". Jest 
to rodzaj pochwy czy kołczana, w pasy żółte i 
czerwone, zawierający pewną ilość strzał pokaź
nych, o  mosiężnem ostrzu. Podczas służby polo- 
wej nadesłanie takiej strzały przez dowódzcę ofi 
cerowi niższego stopnia, oznacza ważność i pil
ność poleconego rozkazu; teoretycznie zwłoka 
lub nieposłuszeństwo pociąga za sobą w takich 
razach karę śmierci, lecz, na równi z większo
ścią zarządzeń chińskich, suroWa litera prawa 
pozostaje niezmiennie w stanie nieszkodliwej te- 
oryi. Również teoretyczna zasada nakazuje wiarę 
w podanie, iż rycerz niosący „ling" nie potrafi 
pigdy przeżyć pogromu swego oddziału.

Żołnierze maszerujący pojedynczo w nie
skończenie długiej linii, rzadziej po dwóch lub 
trzech w rzędzie, posuwali się powolnym lub 
spieszniejszym krokiem, stosownie do osobistego 
upodobania. Rynsztunek ich stanowiły: koszyki, 
wiadra, tłomoczki różne, namioty pozwijane na 
drągach, wielkie a płaskie kotły do gotowania 
jadła, materace, rydle, imbryki do herbaty, stoł
ki, latarnie papierowe, stare muszkiety, dzidy, 
wreszcie parasole, ilość których przewyższała 
nawet liczbę wojowników, gdyż dobry ton naka
zuje, aby szanujący się żołnierz, jeżełi nie stać 
go na dwa, zasłaniał się choć jednym parasolem.

Niektórzy uginali się pod ciężarem obłado
wanych taczek, inni zaś usadowili się wygodnie 
na grzbieeie osiołków, byli i tacy, którzy dla 
sprawienia sobie ulgi, powierzyli broń swą chę
tnie wyręczającym ich wieśniakom okolicznym.

Wielu piechurów szło zupełnie boso, często 
z nogami pokaleczonemi; obuwie, u tych któ
rzy je posiadali, przedstawiało się w najróżniej
szych postaciach, począwszy od chodaków sło
mianych, kończąc na długich butach i trzewikach 
ze skóry. Ubranie tych ludzi, którego umundu
rowaniem zwać niepodobna, było uszyte ze zna
cznie lżejszego materyału, niż u armii północnej. 
Uzbrojenie stanowiły po większej części muszkie
ty pekusyjne, wyrobu arsenałów chińskich, lub 
karabiny Enfielda; dwa lub trzy bataliony jed
nak posiadały fuzye magazynowe nowszej kon- 
strukcyi, którym zabawny wygląd nadawały ba
gnety, pozakładane chińskim zwyczajem końcem 
zwróconym do kolby.

Fizyognomie tych ludzi po większej części 
mizerne i niepozorne; nie brakowało jednak 
wśród nich zuchów o łotrowskich spojrzeniach, 
oraz twarzy nie wzbudzających zaufania W miej
scowościach, nawiedzonej przejściem takiego woj
ska, skargi okradzionych handlarzy dosięgają ba
jecznych rozmiarów. Żołnierze, a nawet oficero
wie, podczas marszu zabierają bezpłatnie, co im 
się spodoba, czego niejednokrotnie byłem świa
dkiem; żale i krzyki pokrzywdzonych nie zdoła
ją zamącić komicznego ich spokoju, ani zachwiać 
przekonania, wzmocnionego bezkarnością o po
siadanym przez nich prawie dogadzania swoim 
potrzebom.

Pewien żołnierz, interweniowany przez me
go chłopca w sprawie marnego obuwia i zbyt 
cienkiego ubrania, obuwia określił w następu
jący sposób położenie:

„Cesarzrozkazuje wydać kaftan skórzany, man
daryn nie daje. żołnierz nie walczy i odbiega od 
boju. Serce żołnierza zmienne, mandaryn dobry 
żołnierz bije się dobrze, mandaryn niedobry, nie 
ma bitwy."

Czuła na wszystko, co piękne i dobre, Mał
gorzata Sabaudzka włada czterem a językam i: 
francuskim, angielskim, trochę niemieck:m i wło
skim. Roger Bonghi nauczył ją  łaciny tak, że 
może czytać klasyków. Beletrystyka nowożytna 
jest królowej włoskiej doskonale znana. Nie ma 
wybitniejszej książki, któraby nie znalazła się na 
biurku monarchini włoskiej. Codzień godziny po
ranne od 8-ej do 11-ej poświęcała lekturze. To 
też pisarze obcy, przedstawiani na dworze kwi- 
rynalskim, wypowiadali często zdumienie z po
wodu, że w królowej znajdują w ytraw ną znaw 
czynię swej literatury. Jest w tern trochę nie
winnej kokieteryi, bo, jak  twierdzą niedystretni, 
królów przygotowywała się do tych wizyt.

L iteratura realistyczna nie m a dla królo
wej Małgorzaty uroku. Często bardzo w rozpra
wach literackich królowa wypowiadała zdanie, 
że według niej, zadaniem literatury nadobnej 
jest kreślenie uadobnych objawów życia i szu
kanie źródeł dążeń idealnych.

A jej czyn, słowo, uśmiech, oklask dąży 
zawsze do zachęcania pisarzy, którzy dla tej 
właśnie literatury idealistycznej pracują. Zresztą, 
jak  się rzekło, królowa włoska jest czuła na 
wszystko, co piękne, nie opuszczała ani jednej 
wystawy artystycznej. Przed śmiercią męża by
w ała na  wszystkich wybitniejszych przedstawie
niach teatralnych i uroczys i ościach muzycznych 
i zajmowała się żywo wszelkiemi dziełami geniu
szu, talentu, inteligencyi.

Poeci i prozaicy opiewali niejednokrotnie 
dobroczynny wpływ królowej na podtrzymanie 
ideału w sztuce. Wśród spraw często nizkich, po
spolity* h, brzydkich, w których celuje życie wło
skie, jak  życie wszystkich młodych, niedawno 
pod względem politycznym zorganizowanych lu
dów, działalność Małgorzaty sabaudzkiej była 
tryumfem inteligencyi i piękna nad brzydotą in
tryg zakulisowych i szarzyzną codziennego życia.

Królowa Małgorzata odczuwa co rok po- 
potrzebę samotności i zupełnego odpoczynku w 
dali od św iata i od ludzi, a wtedy staje się za
gorzałą alpinistką, narażającą nieraz życie w 
karkołomnych wycieczkach na lodowce i szcztyty 
mało dostępne. Góry pociągając ją  ogromem, c i
szą i niezmierzonemi przestrzeniami horyzontów. 
W górach zapomina królowa o ceremoniale 
dworskim, o wykwincie wielkoświatowym, o o- 
bowiązkach głowy koronowanej a pamięta tylko o 
tem, że ma przed sobą malowniczą dolinę Gres- 
sonney, gdzie przez długie nieraz miesiące, w to
warzystwie jednego służącego i jednej gardero
biany, przebywa * leżąc na obłoku, zatopiona w 
ciszę....“

Co rok, o tej właśnie porze, gdy upały 
sierpniowe sroźą się nad Tybrem, Małgorzata sa
baudzka odrzucała wspaniałe tualety, przywdzie
wała kostyum alpejski, spódniczkę czerwoną, 
czarny gorsecik haftowany, czarny fartuch jedwa
bny, chustkę wzorzystą zarzucała na ramiona, 
głowę ukryła w czepcu z koronek złotych i na 
kilka miesięcy stawała się podobną z ubioru do 
wieśniaczek z okolic Gressonney, gdy w dzień 
świąteczny po ścieżkach górskich dążą na mszę 
św. do kościoła górskiego.

W Gressonney królow a Małgorzata nie w i
dywała nikogo. Od czasu do czasu znikała w gó
rach w towarzystwie doświadczonych przewo
dników, a  wtedy oddaw ała się bez przeszkód u- 
wielbianiu swoicl: Alp, chłodnych, milczących,
przepysznych w blaskach zachodzącego słońca, 
gdy góry „palą się i żarzą", niby potoki rozto
pionego złota.

I dziś, pogrążona w żałobie, królowa-wdo- 
wa, „nieszczęśliwa kobieta" jak  się sam a tytu
łuje, zamierza szukać ukojenia wśród tych Alp 
zimnych, nieubłaganych, jak  fatum życia czło
wieczego.

Królowa wdowa
Włoska królowa Małgorzata straciła, wraz z 

mężem i stanowisko w świecie, była królową 
Włoch, a stała się teraz wdową po nieboszczy
ku starym królu i matką młodego króla.

Królowa jest bardzo piękna. Nie darmo zo- 
wią ją Włosi „najpiękniejszą na tronie". Jak 
wszystkie piękne Włoszki ma włosy jasne, któ
rych wiek nie śmiał przysypać srebrem, cerę nie
zwykle czystą i delikatną, oczy ciemno-szare, 
niemal stalowe, spojrzenie dumne a zarazem pie
szczotliwe, usta pięknie zarysowane, cudne w 
w uśmiechu. Jest to w każdym calu piękność 
królewska, nie mająca w swym wdzięku nic pło
chego, ani rzucającego się w oczy.

K R O N I K A .
Lteóto, dnia 16 Sierpnia.

Akcya po powodsi. W sali rady powiato
wej lwowskiej odbyło się w niedzielę posiedzenie 
komitetu wykonawczego, wybranego przez zjazd 
marszałków powiatowych dla kierownictwa akcyą 
w celu niesienia pomocy okolicom, dotkniętym 
powodzią. Oprócz członków kom itetu: pp. Sta
nisława Matkowskiego (przewodnihzącego) Karola 
hr. Dzieduszyckiego, Witołda Niezabitowskiego, 
Stanisława Pawlikowskiego i Leonarda Wiśniew
skiego — byli także ob ecn i: poseł Apolinary Ja
worski, prezes Koła Polskiego w radzie państwa 
i poseł Dawid Abrahamowicz, jako prezes rady 
powiatowej lwowskiej. Uchwalono opracowany 
przez p. Matkowskiego obszerny memoryał do 
rządu, który będzie wręczony przez komitet jako 
deputacya krajow a namiestnikowi oraz ministrom 
w Wiedniu, tudzież odezwę do ogółu w spra
wie zbierania składek na powodzian.

Zapiski osobiste. Dyrektor poczt i teleg ra  
fów, radca dworu p. Jan  Lubicz Seferowicz, wy
jechał za sześciotygodniowym urlopem ze Lwo
wa. Kierownictwo dyrekcyi poczt i telegrafów 
objął starszy radca pocztowy p. Emil Gaberle.

Prezydent apelacyi dr. Mniszek-Tchorznicki 
wyjechał na 6 tygodni na urlop — zastępywać go 
będzie wiceprezydent dr. Dylewski, który właśnie 
z urlopu powrócił.

Ze sfer mlnisteryalnych. Telegrafują nam z 
Wiednia 15 bm: Były minister m argr. Bacąuehem 
mianowany został prezydentem senatu trybunału 
administracyjnego.

Odznaczenie. Telegrafują nam  z W iednia 15 
bm: Urzędowa Wiener Zeiłung ogłasza: Cesar
uadał starszemu inspektorowi przemysłowemu w 
Liwowie Arnulfowi Nawratilowi tytuł i charakter 
radcy rządowego z uwolnieniem od taksy.

Cesarz nadał w ocenieniu pełnej zasług 
działalności zawodowej pod względem uczynienia 
kolei żelaznych użytecznemi dla wojska, starsze
mu inspektorowi austryackich kolei państwowych 
radcy cesarskiemu Henrykowi Gassnerowi, krzyż

kawalerski orderu Franciszka Józefa z uwolnie
niem od taksy.

Mianowania. Prezydyum krajowej dyrekcyi 
skarbu zamianowało w etacie zarządów salinar
nych w Galicyi i na Bukowinie adjunkta salinar
nego Jan a  Lazarowicza inżynierem budowli i m a
szyn w IX randze, a elewów górnictwa Jana 
Bartusia, P iotra Lisienieckiego i Teofila Cholewę, 
adjunktąmi salinarnymi w X klasie rangi.

kasyera zaś salinarnego Ignacego Nicolaya 
w Kosowie rachmistrzem kasowym w IX  randze 
przy zarządzie salinarnym w Bochni.

W. Zgromadzeniu OO. Jezuitów rektorem 
w Starej wsi został 16 bm. mianowanym ks. 
Stanisław Lic po ks. Ignacym Mellinie, który 
sporo położył zasług, około rozszerzenia czci 
Matki Boskiej Starowiejskiej i upiększenia św ią
tyni po biskupach : Fredrze i Sierakowskim.

Slub panny Anieli Czaykowskiej, córki ad
wokata przemyskiego i posła ziemi przemyskiej 
na sejm dra W ładysława i Stefanii z Nowosiele- 
ckich z p. Zygmuntem Żeleskim z Krakowa, sy
nem Franciszka i Emilii z Lidlów, pobłogosła
wiony będzie w Przemyślu w katedrze 1 września 
o g. 6 wieczorem.

Czwarta kadencya sędziów przysięgłych 
rozpocznie się we Lwowie w pierwszych dniach 
września. Wylosowani zostali na tę kadencyę 
jako główni przysięgli: Kalinowski Józef rolnik 
z Kukizowa, Methal Józef dzierżawca propinacyi 
z Rzeczycy, Rozwadowski Franciszek dyrektor 
tow. kred. ziemsk, Skjepiński Karol aptekarz, Mi- 
kołajewicz Mieczysław właściciel dóbr z Brus- 
na nowego, Kluczenko Bolesław oficyał galicyj
skiego towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
Sniadowski Józef właściciel dóbr z Borek janow
skich, Drągowski Zygmnut właśc. realn. Miłkow- 
ski Aleksander ajent tow. krak. z Bełza, Schlei- 
cher Leon kupiec, Schónfeld Dawid wł. dóbr, 
Strzelczuk Teodor wł. realn. i hotelu, Przednó
wek Michał restaurator, Niedzielski Bolesław 
właściciel dóbr z Brusna nowego, br. Brunicki 
Zdzisław właściciel dóbr z Lublińca nowego, dr. 
Uhma Czesław lekarz, Łaban Baruch propinator 
z W aręźa, Elster Józef fabrykant tutek cygaret. 
Pfeffer Majer kupiec z Sokala, Sołowij Jan W ło
dzimierz dzierż, dóbr z Kamionki wołoskiej, Czy
żyk Marcin piekarz, Rosenthal Leon dzierż, dóbr 
z Podemszczyzny, B.oziewicz Marjan urzędnik 
banku hip. Rzędowski, Jerzy wł. realn., Masłow
ski Ludwik wyd. Frkeglądu , P latter Fryderyk 
wł. realn., Kuźmiński Aleksander wł. realn z Za- 
marstynowa, Bodnar Jan kupiec, Bauman Adolf 
wł. realn., Gruber Leib kupiec z Sokala, dr. Bal- 
ko Władysław adwokat i wł. r e a l , Gutwiński 
Antoni wł. realn., Bogóchwalski August budow
niczy, Bernard Jonas wł. realn., Jabłoński Adam 
adj. Kasy Wydź. k raj., Appel Efroim buchalter.

Jako przysięgli zastępcy : Bernfeld Józef ku
piec, Perediatkiewicz Karol budowniczy, dr. Pa
jąk  Józef adwokat, Kościcki Artur wł. realn., Ko- 
rajski Jakób budowniczy, Makowicz Michał wł. 
realn., Koloński Piotr restaurator, Alter Ignacy 
Izak handlarz tow. żelaznymi, Niedzielski Julian 
prof. politechniki.

W zamiarze samobójczym napiła się we 
wtorek roztworu z zapałek Rozalia Hasmann 58- 
Ietnia żona cieśli na ul. Zamarstynowskiej we 
Lwowie. Pogotowie towarzystwa ratuukowego 
zastosowało środki lecznicze, mimo tego jednak 
desperatka znajduje się w stanie beznadziejnym.

W Brzuchowicach pod Lwowem przebodła 
we wtorek krowa Armę* Motyłewską, gospodynię 
z Zawadowa. Rogi przebiły Motylewskiej brzuch. 
Pierwszej pomocy udzieliła jej stacya ratunkowa 
lwowska, a potem ;odwiezioną została do szpi 
tala lwowskiego.

Wojskowa fabryka konserw mięsnych zo
stała tymi dniami puszczoną w ruch w, Przemy
ślu. W yrabia się tam  dniem i nocą wędliny i 
mięso solone dla korpusu X do zużytkowania 
podczas manewrów cesarskich. W fabryce zatru
dnieni są tylko żołnierze, woły bije się w rzeźni 
miejskiej.

Pożar fabryki. Onegdaj w Hubyczu pod 
Drohobyczem spłonęła doszczętnie nowa desty- 
larnia nafty należąca do K ornhabera i Spółki. 
Szkoda wynosi 140.000 zł.

Za I.Chwę. Przed stanisławowskim sądem 
przed trzema dniami stawał jako oskarżony 
Hersch Bergwerk z Łanezyna. Ów Bergwerk po
życzał' chłopom po kilka lub kilkanaście zł. na 
zasfąw na szereg lat gruntów  chłopskich, z któ
rych jednoroczny dochód często wyrównywał ca
łemu długowi zaciągniętemu. Trybunał karny u- 
znał go winnym występku lichwy i skazał na 3 
miesiące aresztu i 500 zł. grzywny. P. Bergwerk 
dorobił się lichwą sporego majątku. Liczą go na 
kilkanaście tysięcy zł.

Na budowę koszar dla pułku obrony k ra
jowej, który m a stanąć załogą w Nowym Sączu, 
uchwaliła nowosądecka gmina zaciągnąć pożyczkę 
800.000 koron.

Chór techników z powrotem z Paryża do 
Lwowa urządzi w ostatnich dniach sierpnia kon
cert w Krynicy i Zakopanem.

W Dorze z inicyatywy bawiących tam gim- 
nazyalistów i realistów Rusinów i Polaków urzą
dzoną została przed trzema dniami zabawa z 
muzyką, z której dochód 110 k. poszedł na rzecz 
miejscowej cerkwi.

Śmierć hr. Maksymiliana Zlchy, o którym 
donoszonó, że sobie życie odebrał niedawno w 
Monasterzyskach, m iała nastąpić nie z ręki wła
snej lecz być naturalną. Jeden z jego sąsiadów 
ogłasza mianowicie obecnie, że hr. Zichy umarł 
na udar sercowy.

Przykry wypadek, spotkał onegdaj w Za
kopanem — jak  z tam tąd donoszą do tutejszych 
dzienników — żonę i siostrę p. Tadeusza Cza- 
pelskiego ze Lwowa. Pijany woźnica najechał 
wozem na idące panie i przewrócił je na ziemię. 
Wypadek ten na szczęście pociągnął za sobą 
tylko l ’ejsze skaleczenia.

Szajkę agentów nakłaniających włościan do 
emigracyi za morze, wykryto w Nowym Targu 
Naczelnika tej szajki, niejakiego Józefa Starczow- 
skiego, aresztowano i odstawiono do sądu w No
wym Sączu. Oprócz praktykowania znanych po
wszechnie sposobów, w jaki zwykle operują 
agenci ułatwiający emigracyę, za co od firm 
przewozowych zagranicznych pobierają 10 zł. od 
osoby, Starczewski ryzykował często bezpieczeństwo 
własnej osoby, przeprowadzając nocami ofiary 
swoje przez lasy do granicy pruskiej. Między 
tymi, którym ułatwił wychodźtwo, było wielu o- 
bowiązanych do służby wojskowej.

Żołnierz katolik. W Wiedniu służy w szta
bie hr. Józef Ledóchowski, krewny kardynała 
Ledóchowskiego, kapitan, który tem się wsławił,

że przepowiada pogodę wedle własnego systemu 
odmiennego od systemu Falba.

Od dłuższego czasu donoszą o nim dzien
niki wiedeńskie, że ma sprawę honorową, a mia
nowicie, że w aferze honorowej między porucz
nikiem kawaleryi markizem Taccoli i j a 
kimś innym oficerem poradził temu pierwszemu 
listownie, aby nie przyjmował wyzwania przeci
wnika i nie bił się, bo w iara katolicka tego za
brania. Taccoli powołał się na tę radę i zdanie 
kapitana sztabowego w swoim procesie przed 
sądem honorowym, wskutek czego i Ledóchow
skiego pociągnięto do odpowieazielności.

Obecnie donosi dziennik Reichspost, że rada 
honorowa, złożona z oficerów tego pułku, w któ
rym hr. Ledóchowski służy, uznała go niegod
nym stopnia oficerskiego.

Język rosyjski w towarzystwach akcyjnych. 
Gubernatorzy w Królestwie Polskiem rozesłali 
rozporządzenia do zarządów wszystkich towa
rzystw akcyjnych na prowincyi, dotyczące wpro
wadzenia do korespondencyi wewnętrznej języka 
„urzędowego". Nowy przepis winien być zastoso
wany w praktyce w ciągu dwóch miesięcy od 
chwili otrzymania zawiadomienia.

Rozporządzenia guberatorów nadmieniają, 
iż w razie istotnych trudności co do zastosowa
nia się do nowych wymagań w oznaczonym ter
minie, interesowane zarządy mogą uzyskać od 
generał-gubernatora warszawskiego przedłużenie 
tego terminu, o ile na ręce gubernatorów miej
scowych przedstawią dostatecznie umotywowane 
podania.

Zjazd Sokołów polskich odbył się w Po
znaniu w sobotę i w niedzielę pod osłoną nad
zwyczajnych środków ostrożności przedsięwzię
tych przez pruską policyę. Pomimo niesłychanych 
przeszkód stawianych zjazdowi, wypadł świetnie, 
gdyż przybyło nań 382 uczestników Ponieważ 
zabroniono wziąć udział w zjezdzie Sokołom 
z poza granic zaboru pruskiego, nie mógł nań 
przybyć między innymi także naczelnik związku i 
lwowskiego „Sokoła" Antoni Durski.

Uczestnicy zjazdu postanowili uczcić jego 
25-letni jubileusz pracy sokolej w ten sposób, że 
uchwalili zjazd poznański nazwać zjazdem imie
nia Durskiego. Pomimo niesłychanego ścisku i 
zapału, jaki towarzyszył wszystkim punktom pro
gramu zjazdu, spokój ani na chwilę nie został 
zakłócony.

Katastrofa kolejowa. Telegrafują nam 16 
bm. z Nowego Jorku: Koło Pierson w stanie
Miehigan zderzyły się z powoda mgły dwa po
ciągi, przyczem 9 osób zginęło a bardzo wiele zo
stało ranionych.

Odznaczenia na wystawie paryskiej. Z Pa
ryża 15 bm. telegrafowano n a m : Rada ministrów 
zajmowała się wczoraj rozdzieleniem dyplomów 
honorowych i nagród, przyczem 5 wielkich dy
plomów przyznano austryackim wystawcom.

Odznaczenia Polaków. Z Paryża 16 bm. tele
grafują n a m : Następujący z polskich artystów 
którzy obrazy swe wystawili w dziale austro- 
węgierskim otrzymali odznaczenia na wystawie 
światowej w P ary żu : Mehoffer złoty medal, a 
Malczewski, Pochwalski, Tetmayer i Wyczółkow
ski srebrne medale.

Na wystawie paryskiej — jak  nam tele
grafowano 16 bm : w grupie II następujący wy
stawcy z Ausfro-Węgier otrzymali odznaczenia : 
Hors cnncours: Franciszek v. Pausinger, Berna- 
tzik i Brozik; grand p r i x : Ililt; złote medale: 
Angeli, Mehoffer, Czok i Laszin, oprocz tego przy
znano większą ilość medali srebrnych.

Katastrofa tramwajowa. Telegrafują nam 
16 bru. z Paryża : Wagon tramwajowy wraca
jący z wystawy, a zapełniony gęsto publiczno
ścią, zderzył się z innym wagonem tramwaju, 
poruszanego zapomocą przyrządu mechanicznego. 
15 osób zostało zranionych, z tych kilka ciężko.

Figaro  donosi, że podczas wczorajszego 
wypadku przy tram waju konnym, 35 osób odnio 
sło obrażenia, w znacznej części lekkie.

Strajki portowe. Z Paryża 16 bm. telegra
fują n a m : W Bordeaux odbyło się zgromadze
nie palaczy i wyładowywaczy węgla, które po
stanowiło ogólny strajk. Marynarze i palacze w 
Dunkierce zastrejkowali także.

Ruch robotniczy w Belgii. Telegrafują nam 
z Brukseli 16 b m : W wielu przedsiębiorstwach
oddalono tu robotników należących do stowarzy
szeń, a przyjęto na ich miejsce takich, którzy 
do żadnego syndykatu nie na leżą ; robotnicy u- 
chwalili żądać zaniechania tego postępowania.

Panika w kościele. Z Bilbao w Hiszpanii 
telegrafowano 16 bm. W kościele Matki Boskiej 
w Pegonie powstała wskutek spadnięcia pa
lącej się świecy wielka panika, podczas której 
jedną kobietę uduszono, inną ciężko raniono ; 
prócz tego wiele jeszcze osób doznało lżejszych i 
cięższych obrażeń

Brat mleczny króla Humberta Wśród nie
zliczonych wieńców, jakie złożono u trumny kró
lewskiej, zwrócił powszechoą uwagę skromny 
wianuszek z równie skromnej wioski francuskiej 
M aubert-Fontaine w północnej Francyi. Był on 
przesłany przez mlecznego brata króla Humber
ta, mera owej wioski, Leona Gorinfiota, Ojciec 
jego był sztangretem poselstwa francuskiego w 
Turynie za Karola Alberta, matce zaś jego powie
rzono świeżo urodzonego wówczas księcia Hum
berta do wykarmienia. Humbert, królem już n a
wet będąc, pamiętał pilnie o swojej mamce i co
rocznie ją  obdarzał.

Benvenuto Cellini. znakomity złotnik floren
cki, powraca w tej chwili na pamięć całego świa
ta cywilizowanego. Włochy przygotowują się do 
obchodu 400-rocznicy jego urodzin. Cellini uro
dził się, wedle swej własnej, słynnej biografii, 
która tyle światła rzuca na całe życie artystyczne 
Włoch XVI wieku, w nocy po Wszystkich Świę
tych w r. 1500 we Florencyi. Był on typowym 
i najdoskonalszym wyobrazicielem złotnictwa ar
tystycznego w dobie renesansu włoskiego, a obok 
tego wybitnym rzeźbiarzem, zajmującym wcale 
niepoślednie miejsce obok Michała Anioła.

Perły cesarzowej. Na Korfu krąży od pe
wnego czasu, pośród ludności rybackiej, rom an
tyczna legenda o perłach cesarzowej austryackiej. 
Pośród klejnotów zmarłej monarchini — niesie 
legenda owa — brak jest kosztownego naszyj
nika z pereł, który spoczywa na dnie morza. 
Władczyni czarownego zamku Achilleion, sama 
wrzuciła w morze w skrzynce żelaznej, srebrem 
okutej ten naszyjnik, który nosiła nieustannie, od 
chwili, kiedy połączyła się węzłem dozgonnym z 
dostojnym małżonkiem swoim. Po tragicznym 
zgonie jedynego syna, gdy opuściła ojczyznę i 
udała się na wybrzeże Korfu, zapadła w ciężką 
chorobę, z której po wielu tygodniach wyzdro

wiała, lecz perły straciły zupełnie swój blask- 
Wówczas cesarzowa Elżbieta kazała sporządzić 
ową skrzynkę, włożyła do niej naszyjnik i ukry
ła na wybrzeżu morza Jońskiego, w pobliżu 
przystanku koło zamku Achilleion; monarchini 
mniemała bowiem, że słone fale morskie przy
wrócą perłom ich dawny blask. Nikt nie wie, 
czy cesarzowa przekonała się o skuteczności 
środka tego, a utrzymują nawet, że nie mogła 
następnie odnaleźć kryjówki. Faktem  jest że na
szyjnika nigdy już nie nosiła i stąd urosła w 
chatach rybackich na Korfu legenda, że gdy o- 
puściła znów wyspę i kazała wszystkie skarby 
sztuki przewieźć z zamku do Austryi, pozostawi
ła w morzu cenny klejnot. Obecnie zatem szuka
ją  rybacy skwapliwie pereł, które na dnie m o
rza miały blask odzyskać.

Imieniny papieskie. W niedzielę 19 bm. ob
chodzić będzie papież Leon XIII po raz 90 uro
czystość swego patrona św. Joachima. Cały świat 
katolicki będzie z radością święcił ten dzień pa
miętny. W  dniu wspomnianym popłyną do wie
cznego miasta z najdalszych zakątków świata 
gorące życzenia, tak osób, jak związków i sto
warzyszeń. Między innymi rzymskie „Stowarzy
szenie robotników katolickich „Trastevere“ pod
jęło piękną, oryginaln myśl wysłania na dzień 
imienin Ojca św. i wogóle przez resztę roku ju 
bileuszowego kart korespondencyjnych, zawiera 
jących wyrazy hołdu i prośbę o błogosławień
stwo. Karta składa się z dwóch części, z któ
rych jednę wysyła się frankowaną do Rzymu, 
a drugą zawierającą potrzebne uwag1 odcina się 
i pozostawia jako miłą pamiątkę. Na pierwszej 
stronicy jes t wydrukowany adres: „Jego Świąto
bliwość Papież Leon XIII — W atykan — Rzym". 
Na drugiej jest rycina z napisem : „Anno Santo 
1900“ a poniżej niewiasta dzierżąca krzyż (wia
ra) a nad nią napis: „Vicit Leo de tribu Juda". 
Dalej s ło w a: „Hołd złożony Ojcu świętemu w 90 
rocznicę Jego Imienin w dzień św. Joachim a 19 
sierpnia 1900“ . „Ojcze święty! Niżej podpisan . 
ofiaruje Bogu gorące modlitwy o zachowanie 
Jego Świątobliwości przez długie jeszcze lata 
u steru Kościoła i w dowód synowskiego odda
nia się uprasza pokornie o błogosławieństwo 
apostolskie. Podpis... Adres... Na drugiej karcie 
pamiątkowej, którą odrywa się i zachowuje na 
pamiątkę w domu, jest wśród kwiatów zamie
szczona podobizna Ojca św. oraz szarfy z napi
sami. Papież udzielił błogosławieństwa apostol
skiego wszystkim katolikom, którzy wezmą udział 
w uroczystym hołdzie.

Wesela elektryczne. Nie Ameryka, ale pię
kna Marsylia ukrywa w swoich muraeh, falami 
morza Śródziemnego pieszczonych, młodą parę, 
która wpadła na pomysł użycia do ślubu naj- 
współcześniejszego ze środków komunikacyjnych: 
tram waju elektrycznego. Przyozdobiony w spo
sób iście rozrzutny kwieciem i zielenią przedsta
wiał nowiuteńki wagon tramwajowy z wesołą, 
świątecznie ubraną gromadką gości weselnych 
oryginalny widok. Na wszystkich ulicach, któ- 
remi pędził wagon weselny, witały go grzmią- 
cemi oklaskami tłumy przechodniów. Po daniu 
ślubu przez mera zajęto znowu miejsca w ryd
wanie elektrycznym i popędzono do Prado ha 
śniadanie weselne.

Zmarli W  Poznaniu nagle 12 bm. Józef hr. 
Mielźyński. jeden z najzasłużeńszych pracow ni
ków na polu narodowem i społecznem, załóży- 
ciel muzeum imienia Mielżyńskich, kierownik 
spółki „Bazar" gorliwy współpracownik Marcin
kowskiego w towarzystwie pomocy naukowej je 
go imienia itd. Pogrzeb w Iwnie 16 bm.

Helena z Kadenów Bandrowska, żona -by
łego dyrektora lwowskiego teatru w Rabce 13 b. 
m. po długiej i ciężkie^" chorobie.

W  Przemyślu Antoni Jabłonowski, malarz, 
kolega krakowski i wiedeński Grottgera. Powró
ciwszy do kraju malował obrazy do cerkwi i pi
sał poezye ruskie.

Egzamina dojrzałości poprawcze i całe roz
poczną się w seminaryum żeńskiem lwowskiem 
dnia 24 września o godzinie 8 rano.

Poprą *czs egzamina dojrzałości w semina- 
ryach nauczycielskich rozpoczną się w następu
jących term inach: w seminaryach męskich: w 
Krakowie, we Lwowie, w Sokalu, w Stanisła
wowie, w Tarnopolu i w Tarnowie 17 września, 
w Krośnie 19 września, w Samborze 24 w rze
śnia, w Rzeszowie 26 września

w seminaryach żeńskich: w Przemyślu 24 
w rześn ia; w Krakowie 28 września. We Lwo
wie i w Krakowie rozpoczną się w tych samych 
terminach także całkowite egzamina dojrzałości 
tych kandydatów i kandydatek, którzy otrzymali 
pozwolenie przystąpienia do egzaminu dojrzałości 
w terminie jesiennym. Kolej, w której te egzami
na po sobie nastąpią, ogłoszą dyrekeye zakładów.

Właściwe dyrekeye ogłoszą również termi- 
na dla egzaminów kwalifikacyjnych nauczycieli 
szkół ludowych pospolitych i wydziałowych.

Na niedzielną wycieczkę do Tuchli sprzeda
je  bilety po 2 korony księgarnia Ąltenberga (plac 
Maryacki) oraz komitet w gmachu dyrekcyi ko
lejowej na ul. Krasickich do p i ą t k u  w i e c z o 
ra.  I tym razem zabezpieczył komitet uczestni
kom wycieczki obiady, w pierwszym rzędzie je
dnak tym, którzy już przedtem zaopatrzą się w 
kupony obiadowe po 80 centów.

By zapobiedz zamieszaniu i trudnościom 
w wydawaniu obiadów w Tuchli, zarządzono, że 
kupony i miejsca za stołami będą numerowane 
tak, że służba wydawać będzie obiady w porząd
ku arytmetycznym wedle numerów.

Dopiero gdy właściciele kuponów będą za
spokojeni, restauracya wydawać będzie w miarę 
pozostałych zapasów obiady i innym uczestnikom 
wycieczki

Prywa ne żeńskie seminaryum otwiera w 
Drohobyczu 15 września b. r. drohobycki oddział 
Towarzystwa pedagogicznego.

Reperłoar teatru hr. Skarbka.
W piątek pierwsze przedstawienie dram atl 

po powrocie z Krynicy „Lygia“ senzacyjna sztu
ka w 5 aktach z czasów prześladowania Chrze 
ścijan za Nerona przez Jam esa Barretta.

  ---
Kalendarz
W piątek dnia 17 sierpnia Liberia Op, —

Ewsychnia
Wschód słońca 17 sierpnia o godź. 5 min

04, zachód o godź. 7 min. 01.
W sobotę dnia 18 sierpnia Helena ces. 

Preobr. Hosp.
Wschód słońca 18 sierpnia o godź. 5 min

05, zachód o godź. 6 min. 59

Bieliznę prof. dr. Jagera Magazyn Schayerów we Lwowie,
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Dla biednej kobiety matki 4 dzieci przy ul. 
•^yblikiewicza 1. 35 złożyła w naszej adm inistra- 
cyi pani Z. N. z Monasterki p. Uście Zielone 2 
korony.

Colos8eum Thorna. Od czwartku 16 sierp
nia nowy wspaniały program. Covas akt sporto
wy. M ariot humorysta M iss Galatee chromo- 
graflczne projekcye świetlne. K rojanka , subretka. 
Thalvane Trio, szwedzki tercet wokalny. K elly, 
żongler ekwilibr. The de F ilip p is  tancerze trans
formacyjni. S te f fen  und Crebs, komiczni bicykliści. 
Trupa akrobacka Huebele itd. Bilety wcześniej 
są do nabycia w biurze dzienników Wgo Plohna 
ul. Karola Ludwika 9.

L. Lusera plaster dla turystów. Środek 
ten od wielu lat ogólnie znany i używany z naj
lepszym skutkiem, okazał się nadzwyczaj skute
cznym przeciw odciskom, nabrzmieniom pode
szwy, pięty i przeciw innym znaczniejszym zgru
bieniom skóry, na dowód czego wyrabiający ten 
środek aptekarz p. Schwenk w Meidling-Wiedeń 
posiada liczne dowody uznania. Zwracamy uwa
gę na ten znakomity preparat, jak  rtw m eż i na 
to, źe prawdziwy plaster dla turystów tylko w 
opakowaniach patentowanych z wyciśniętą m arką 
ochronną po cenie 60 ct nabyć można. Plaster 
sprzedawany w niebieskich kartonach i po niż
szych cenach jest bezwartościowem naśladowni
ctwem, przed którym się ostrzega. Prawdziwy 
plaster dla turystów nosi zawsze nazwę: „Luser’s 
T ouristenpflaster “.

Telegramy i telefonematy.
W iedeń 15 sierpnia.

„Fremdenblatt" omawiając ostatnie 
wypadki w Serbii zaznacza, że Austro- 
Węgry pragnęły i pragną zawsze utrzy
mania w krajach bałkańskich status quo 
i unikania wszelakiego mięszania się w ich 
sprawy wewnętrzne. W tej mierze poli 
tyka nlonarchii zgodną jest z polityką 
Rosyi. Obecnie tak samo nikt nie ma 
prawa mówić o porażce Austro-Węgier 
w Serbii, jak podczas głośnego procesu
0 zdradę stanu o porażce Rosyi Polityka 
Austro-Węgier w Serbii nie jest zawisłą 
od wewnętrznych stosunków w tym kra
ju, lecz rozstrzyga o niej geograficzne 
położenie królestwa i ekonomiczne jego 
stosunki z monarchią. Pragnąć gorąco 
należy, aby raz przecie już zaprzestano 
przy ocenianiu wypadków na półwyspie 
bałkańskim mówić bezustannie o przeci
wieństwie interesów między monarchią 
Habsburską a Rosyą. Zgodność zapatry
wań, jaka znalazła wyraz w identycznych 
notach z dnia 29 kwietnia 1897 nie do
znała od owego czasu żadnej zmiany
1 jest obecnie jak  dotychczas niezawodną 
rękojmią utrzymania dobrego porozumie
nia pomiędzy Austro-W ęgrami a Rosyą.

R iy m  15 sierpnia
Królowa wdowa odjechała do Wene- 

--eyii^na dwórzec odprowadziła ją para kró
lewska.

R i y m  15 sierpnia.
Wedle doniesienia dzienników are

sztowano w miejscowości Tufo piowincya 
Avellino pewne indywiduum w ubraniu 
księdza, krzy którem znaleziono listy fran
cuskie i angielskie oraz fałszywy pa
szport. Jak mówią, był aresztowany to
warzyszem krolobójcy Bresciego, za kto 
rym policya czyniła poszukiwania.

B u k a r e s z t  15 sierpnia.
Śledztwo w sprawie zamordowania 

profesora Michaileanu przez bułgarskiego 
Macedończyka Dymitrow^, które znacznie 
już postąpiło, zdaje się stwierdzać coraz 
dowodniej współwinę komitetu macedoń
skiego mającego swą siedzibę w Sofii.

Strz>goń  (Gran) 15 sierpnia.
Wczoraj rozpoczęły się uroczystości 

* powodu 9 wiekowego jubileuszu powsta
nia kościoła katolickiego na Węgrzech. 
W uroczystościach tych, w których cesa
rza reprezentuje arcyksiążę Frydryk biorą 
także udział rain strowie.

P aryż  16 sierpnia.
Jak donosi „Figaro" prezydent Lou- 

bet uda się w rrzyszły poniedziałek lub 
Wtorek do Rambouillet, gdzie zabawi tyl
ko krótki czas. „Figaro* stwierdza także, 
że w grudniu oczekiwane są w Paryżu 
ważne odwiedziny.

„Gaulois* donosi, żę na onegdajszej 
radzie gabinetowej zapadła uchwała w spra
wie zapytania rządu niemieąkiego, wyra
żająca zgodę na nominacyę hr. Waldersee.

O s tr z y liom 16 sierpnia.
Uroozystości jubileuszowe rozpoczęły 

się rano dźwiękami dzwonów i hukiem 
wystrzałów moździerzowych. Książę pry
mas celebrował uroczystą mszę, na któ- 
rej był obecnym arcyksiążę Fryderyk 
w zastępstwie cesarza. Odprawiono także 
mszę na wolnem powietrzu przed tysią
cami pielgrzymów. Arcyksiążę odjechał 
w Południe. Popołudniu odbyła się uczta, 
podczas której wzniósł książę prymas 
entuzyastycznie przyjęte toasty na cześć 
^Piefca, a Szell pił zdrowie prymasa. 
Wiecżorem odbył się capstrzyk.

T alon 16 sierpnia.
Jeden z oficerów marynarki opowia

da następujące szczegóły z katastrofy zde
rzenia sie torpedowca „La Framóe* z o- 
krętem „Brennus* : Więcej okrętów eska
dry płynęło w kierunku do cieśniny mor- 
skiej koło Gibraltaru w jednej linii z szyb

kością 10 węzłów. Noc była spokojną, 
niebo zupełnie czyste. Około północy chciał 
admirał Fournier przesłać krążownikowi 
„Foudre* jakiś rozkaz za pośrednictwem 
„La Framóe". Wtedy „La Framee* przy
spieszyła biegu i płynęła z szybkością 16 
węzłów. W tem komendant jej spostrzegł, 
że statek za blizko przypłynął do „Bren 
nusa". Wówczas zakomenderował: „20 sto
pni na lewo*. Kierownik steru jednak, 
zrozumiawszy źle rozkaz, a mianowicie 
jakoby brzmiał „20 stopni na prawo" 
według tego pokierował torpedowcem, 
który też w całym pędzie najechsł na 
pancernik ,.Brennus“. Oi z załogi „La 
Fremóe* którzy spali zamknięci w kabi
nach, wszyscy utonęli, Komendant jej e- 
nergicznie kierował ratunkiem, odrzucił 
zaś ratunek dla samego siebie, wołając: 
„Wszyscy odważni starajcie się ratować. 
Adieu*. Po 3 minutach „La Framee" po
szła na dno.

P aryż 16 sierpnia.
Jak donoszą „Figaro* i „Gaulois" 

admirałowie Fournier i Baumont jakoteż 
porucznik Caverville i większa część ofice
rów są zdania, że głównym powodem za
tonięcia okrętu „Framóe* był błąd w kon- 
strukcyi jednej z części składowych Jutro 
zbierze się pod przewodnictwem admirała 
Roustana rada śledcza w tej sprawie.

Pułkownik Bougol, który przed nie
dawnym czasem przeuiesiony był za karę 
do Algieru, został teraz wskutek nowego 
śledztwa dyscyplinarnego — jak donosi 
jeden z dzienników — zupełnie usunięty 
ze służby.

P a ry ż  16 sierpnia.
..Echo de Paris" donosi, że powo

dem katastrofy, jaka spotkała okręt do 
burzenia torpedowców „La Framee* było 
to, iż przyrządy sygnałowe źle fuukcyo- 
nowały.

Anglia i Transvaal.
(Tel. „Gm  Naród.“)

C a p e to w n  16 sierpnia.
W parlamencie odrzucono 46 głosa

mi przeciw 38 wniosek Stauera, żądający 
wybrania komisyi dla przeprowadzenia 
śledztwa w sprawie sądzenia powstańców. 
Schreiner głosował po stronie rządu, który 
uzyskał nadspodziewanie znaczną wie 
kszość.

Londyn 16 sierpnia.
„Daily Mail" donosi z Lorenzo Mar- 

quez z daty wczorajszej, że ambulans ro
syjski złożony z 35 osób, mężczyzn i ko
biet, który przybył tam dnia 14 bm. zo
stał odwołany w celu udania sie do 
Chin.

„Daily Telegraph* donosi z Durbanu 
pod datą wczorajszą, że generał Buller 
w marszu do Barbertonu został zaata
kowany.

W  Chinach.
(1*1. „Gaz. Nar.")

B erlin  15 sierpnia.
„Biuro Wolfa* donosi, że krążowniki 

„Schwalbe* i „Seeadler* otrzymały rozkaz 
wpłynięcia do portu w Szangaju.

„Biuro Wolfa* donosi z Tientsinu 8 
sierpnia: Koło Yangtsin (stacya za Peki
nem) Chińczycy pilnowali tylko kolei że
laznej i po słabym oporze cofnęli się do 
Hsiku.

H a g a  15 sierpnia.
Poseł holenderski w Pekinie donosi 

szyfrowaną depeszą, że wszyscy Holen
drzy w Pekinie są w dobrem zdrowiu.

P e t e r s b u r g  15 sierpnia.
O organizacyi wojsk syberyjskich do

noszą, że wszystkie tam znajdujące się 
wojska tworzyć będą razem 3 korpusy. 
Jeden korpus wojsk lądowych będzie no
wo. uformowanym.

P aryż 15 sierpnia.
Na radzie gabinetowej w pałacu eli

zejskim podał Delcasse do wiadomości te
legram od konsula w Jśzangaju, donoszą
cy, że w tem mieście panuje obecnie spo
kój, wszelkie jednak środki ostrożności są 
zarządzone, aby w danym razie francuska 
okolnia była zabezpieezoną.

Londyn 15 sierpnia.
Telegram z Taku z dnia 8 bm. do

nosi, że dowódzcy wojsk sprzymierzonych 
po zdobyciu Yangtsekiangu postanowili 
marsz na Pekin dalej prowadzić. Inny te 
legram donosi, że korpus ekspedycyjny 
znajduje się już w oddaleniu 25 kilome
trów od Pekinu.

Saangaj 15 sierpnia.
„Biuro Reutera* donosi: Sobotnia eks- 

plozya w tutejszym chińskim magazynie 
prochowym nie ma większego znaczenia. 
Ofiar w ludziach nie było żadnych.

P etersburg 15 sierpnia.
Z Pekinu nadeszło doniesienie, że w 

nocy z 31 lipca na 1 sierpnia Chińczycy 
rozpoczęli na nowo bombardowanie po

selstw. Cudzoziemcy byli zaopatrzeni w 
żywność tylko do 8 sierpnia.

P etersb urg  15 sierpnia.
Według nadesłanych tutaj wiadomo

ści pod Moche ukazały się bandy chiń
skie, wskutek czego załoga w Pokrówce 
została wzmocnioną. W Mongolii nastąpi
ła koncentracya wojsk wzdłuż rosyjskiej 
granicy. Załogi strażnic znacznie powię
kszono.

Londyn 16 sierpnia.
Poseł chiński przesłał ministerstwu 

spraw zagranicznych depeszę, wedle któ
rej posłowie w Pekinie jeszcze przed dwo
ma dniami mieli się dobrze.

W ie d e ń  16 sierpnia.
Austryacko-węgierski okręt wojenny 

„Marya Teresa* przybył do Ozifu. Według 
doniesienia z tego okrętu linia kolejowa 
Tongku jest znowu spokojna. Oddział okrę
towy połączył się dnia 10 sierpnia w 
Tientsinie z sprzymierzonymi, którzy posu
wają się naprzód i ścigają umykającego 
nieprzyjaciela, przyczem liczyli na obie
caną im pomoc przyjaźnie dla Europy u- 
sposobionego ks‘ęcia Chenga.

Wedle telegramu z okrętu „Zenta* ko
lumna spiesząca na odsiecz była dnia 11 
sierpnia o 27 mil od Pekinu oddalona.

W aszy n g to n  16 sierpnia.
Depesza Chaffeego i  Natow donosi, 

że trafił on tylko na słaby opór. Droga 
do Natow jest najgorszą częścią drogi 
z Tientsinu do Pekinu.

B erlin  16 sierpnia.
Dzienniki wieczorne donoszą, że na

deszło już oświadczenie rządu francuskie
go, odnoszące się do nominaoyi hr. Wal- 
derseego.

Rzym  16 sierpnia.
Poseł włoski w Pekinie donosi pod 

datą 9 sierpnia, że posłom zakomuniko
wano wiadomość o poruczeniu Lihuncza 
nowi wdrożenia rokowań pokojowych. 
Chińczycy tymczasem, w dalszym .ciągu 
ostrzeliwają poselstwo angielskie

B u dapeszt 16 sierpnia.
Od węgierskiego misyonarza Wilfin- 

gera, o którym mówiono, że już umarł, 
przyszedł list do kanonika Illesa, w któ
rym Wilfinger pisze, że ma się wpraw
dzie jeszcze dobrze, ale każdej chwili musi 
być przygotowany na śmierć męczeńską 
z rąk bokserów.

H on gk on g  16 sierpnia.
Przygotowania wojenne w Kantonie 

trwają dalej. Fortyfikacye koło Whampsa 
są już gotowe, a wzdłuż rzeki popodkła- 
dano miny.

P aryż  16 sierpnia.
Delcasse otrzymał depeszę od Picho- 

na z daty 9 sierpnia, w której powiedzia
ne jest, że Cungliamen zawiadomił posłów 
w Pekinie, iż Lióhunc/anowi polecono 
rozpoczęcie rokowań pokojowych. Należy 
jednak zapytać, jak można się zapuszczać 
w rokowania, zanim ciało dyplomatyczne 
nie otrzyma napowrót swoich praw, za
nim wojska nieprzyjacielskie nie opuściły 
terytorya poselskie. Jeżeli zaś rokowania 
te przeszkodziły marszowi sprzymierzonych 
do Pekinu, to posłowie są w niebezpie
czeństwie wpadnięcia w ręce Chińczyków. 
Jesteśmy kończy się depesza — skazani 
zjadać tak małe racye jak podczas stanu 
oblężenia, na razie mamy jeszcze końskie 
mięso, ryż i cbleb, które nam wystarczą 
na 15 dni.

Londyn 16 sierpnia.
Admirał Bruce donosi z Taku, że 

sprzymierzeni znajdują się w oddaleniu 
27 mil od Pekinu; trafiają oni na mały 
opór, gdyż Chińczycy za zbliżeniem się 
ich opuszczają natychmiast swoje pozycye 
obronne.

gsan gaj 16 sierpnia.
Przybyłe tu z Hongkongu wjjska an

gielskie nie mogły wysiąść na ląd z po
wodu oporu wicekróla. Postawę wicekróla 
przypisują t u  wpływowi francuskiego i ro
syjskiego konsula. Seymour czeka na in- 
strukeye swego r z ą d u .

H ong-K ong 16 sierpnia. 1
Chińczycy z wielką uwagą śledzą ro 

boty przy rozszerzaniu fortyfikacyj w Kan
tonie. Według wiadomości pochodzących 
od Chińczyków, forty „Boyur* otworzą 
niezawodnie ogień, jeżeli jeszcze więcej 
gromadzić się będzie okrętów wojennych. 
Obawiają się, że najmniejszy powód może 
doprowadzić do rozlewu krwi.

Londyn 16 sierpnia.
„Biuro Reutera" donosi pod dniem 

15 bm. z Szangaju: Na dzisiejszera ze
braniu tutejszych konsulów mocarstw euro
pejskich, konsul angielski wystosował za
pytanie, czy inni konsulowie nie sprzeci
wiają się temu, aby Anglia wysadziła tu
taj na ląd swe wojska?

Konsulowie odpowiedzieli, że w ta
kim razie rządy ich chcą wysadzić także 
swoje wojska na ląd w Szangaju. Konsul 
angielski wystąpił przeciw temu i zagro
ził, że rząd angielski w takim razie cofnie 
się od akcyi mocarstw.

Urzędownie donoszą, że korpus wojsk 
japońskich w sile 25.000 ludzi zdąża do 
Korei.

Londyn 16 sierpnia.
Sekretarz parlamentarny Brodrick wy

głosił wczoraj w Whitley mowę, w której 
t mawiał taktykę obecnego gabinetu i 
wspomniał, źe nowe wybory są niedaleko. 
W sprawie zajść w Chinach"— powie
dział — mimo wszystko co mówią, rząd 
angielski jest zdecydowany użyć wszel
kich środków, zmierzających do ochrony 
interesów Anglii. Wylądowanie wojsk an
gielskich z Szangaju ma na celu ochronę 
tamtejszych poddanych przeciw anarchii 
i bezprawiu. W ostatnich dniach sytuacya 
w Chinach jest bardziej zadowalającą ani
żeli przed kilku dniami. Wojska sprzymie
rzone stoją już — zdaje się — blisko Pe
kinu ; niech wie rząd chiński, że on i 
władze chińskie odpowiedzialne są wobec 
mocarstw za wszystko co się stanie. Ka
żdy z zadowoleniem dowiedział się o no- 
minacyi poważnego i doświadczonego ge
nerała na wodza sprzymierzonych wojsk 
w prowincyi Gzili, _ tak jak wszystkie mo
carstwa chętnie nań się zgodziły. Interesa 
Anglii równe są w znacznej mierze inte
resom niemieckim. Należy się spodziewać, 
że pomiędzy wszystkimi żołnierzami pa
nować będzie koleżeństwo i zgoda B,o- 
drick wyraził w końcu radość z powodu, 
że admirał angielski i angielski konsul ge
neralny doznają poparcia ze strony wice
króla w dolinie Yangtsekiangu. Należy 
się spodziewać, że usiłowania zjednoczo 
nych mocarstw około przywrócenia poko
ju i porządku w Chinach osiągną trwały 
skutek.

Londyn 16 sierpnia.
„Daily Eipress* donosi z Hongkong 

pod datą wczorajszą, że' jakoby sprzymie
rzeni dnia 13 bm. doszli do Pekinu.

„Daily Telegraph" ogłasza z Waszyng
tonu z daty wczorajszej, podług którego 
tamtejsze władze sądzą, że sprzymierzeni 
są już w Pekinie.

„Times* donosi z Szangaju, że tam
tejszy wicekról wystosował dnia 10 bm. 
do rządu angielskiego telegram z prośbą 
o cofnięcie rozkazu, aby wojska indyjskie 
wylądowały w Szangaju. Jakkolwiek wi
cekról odwołał później swą prośbę, aby 
przynajmniej uniknąć wylądowania wpjsk 
sprzymierzonych, rząd angielski zarządził, 
aby w tej sprawie oczekiwać dalszych 
lozkazów.

T ok io  16 sierpnia.
Japończycy byli w dniu 12 sierpnia 

w odległości 10 mil od Pekinu, obsadzili 
mianowicie miejscowość Tung-Fu.

Dział ekonomiczny.
— Jyrekcyr kolei państwowąch ogłasza 

austryacko-węgiersko-Włoski rudh tow arow y: z 
ważnością od 1 września 1900 wchodzi w życie 
dodatek I  do taryfy części I  rozdz. p,. oraz nowa 
taryfa część II zeszyt 2.

Wschodnio - północ. - zachodnio austryacki 
związek kolejowy : Z ważnością od 1 września 
1900 wchodzi w życie dodatek I do taryfy czę
ści II zesz. 6.

— Urodzaje na Węgrzech. Telegrafowano nam 
15 bm. z Budapesztu: O stanie zasiewów po
dzień 10 b. m. wydano następujące urzędowe 
sprawozdanie. Deszcze w dniach ostatnich oddzia
łały korzystnie na rozwój winnic. Młócenie zboża 
już się rozpoczęło. Pod względem ilościowym 
oraz jakościowym tegoroczne zboże jest nieco 
słabsze niż w rokn zeszłym. Pszenica przecięcio- 
wo prawie średnia, inne gatunki zboża przecię- 
ciowo słabo średnie. Kukurudza i buraki cukro
we poprawiły się. To samo da się powiedzić ta 
kże o winnicach. Zbiór owoców zapowiada słabo 
średni rezultat.

Wiadomości giełdowe.
L w ów , dnia 16 sierpnia 1900. 

Akcyo za sztukę Kolei gal. Karola Ludwika 
po 200 zł. m. k. 421' — do 425"—. Kolei Lwow- 
sko-Czern.-Jaskiej po 200 zł. w. a. 581 '— 539'—. 
Banka hipoteozn. po 200 zł. w. a. 640 — do 650. — . 
Akcye garbarni rzeszowskiej po 200 zł. — ■— do 
150 zł.

L is ty  zastaw n e  na 100 zł.: Banku hipot. gal 
4°/„ koronowe 90‘60 do 91-30. 5%  z 19%  prem. 
109-30 do 110-— . 4 '/ ,%  los w 50 latach 98 30 
do 99- — . Banka krajowego ■ 4 1,! °/o l°s - w 51 latach 
99 '— do 99*70- Banku krajowego 4%  1°8- w 5-
latach 9 2 '— do 92 70. Towarz. kredyt, gal. ziem
4 °/0 (I. emisya) 91*50 do 92-20. 4%  los. w 4-
latach 91 "50 do 92‘20. 4%  h>8- w 56 latach 90‘ —
do 90*70.

O b llg l  za 100 zł. Galie, funduszu p ropina- 
cyjnego 4°/0 95‘50 do 96*20. Bukowińskiego fun
duszu propinacyjnego 5%  — *— do 102 —. Kom 
banku kraj. 5°/( w . a. U . om. 100-— do 100-70. 
Pożyczka krajowa 6% w. a. 1Ó2'—! do —•— . 
4I/i°/o 99 5 0  do 100 20. 4°/# obligaoye kolejowe 
Banku krajowego 92*— do 92'70 za 100 nom.

Losy. Losy miasta Krakowa 69'50 do 72 —. 
Losy miasta Stanisławowa 127 '— do — • —.

Monety. Dukat cesarski 11-30 do 11'45. Na- 
poleondor 19’20 do 19‘40 Półimperyał —•— do 
—• —. Rubel rosyjski srebrny 2'54 do 2 ‘58. Ru
bel rosyjski papierowy 2*54.50 do 2:57. 100 marek 
niemieckich 118’20 do 118'80.

— Paryt d. 15 sierpnia. Giełda wieczorna. Trzy 
procentowarenta 100‘40 Mąka —• —.

—  Berlin d. 15 sierpnia. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 84*45 (podług obliczenia pro
centowego). Spirytus 50*50, Austryackie kredyty 
— -— , Diso. Commandit —•—.

— Frankfurt d. 16 sierpnia. Giełda wieczorna. 
Austryackie kredyty 20613 Q, Kolej państwowa 
—• —, Alpiny — , Disconto 175 30, Laura

Wiedeń dnia 16 sierpnia. (Telegram Gazety 
Narodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po połuduiu. Akcye austr. zakł. kredyt. 663*75, 
węg. zakłada kredyt. 682-—, Anglobanku 276.50, 
Unionbankn 550'— , Banku dla krajów koronnych 
415-—, Bankvereinu 492'50, Bodencreditu 858 '— ,
Gal. Banka hipot. 641*—, kolei państwow. 655’ .
kolei południowej 108 50, tramwaju A. 281’ B,
275’—, kolei Elbethal 459’ —, kolei północnej 
—•—, kolei czerniowieckiej 527*50, alpiny 452‘50, 
Rima Muranya 514" —, pragskiego towarz. żel. 
1.786, fabryki broni —*—, tureckie tytoniów, 
287- —, oblig. węg. indemniz. 90-80, renta majowe 
97-75, anstr. renta koronowa 97 40, węg. renta 
koronowa 90'60, 56 let. listy tow. kredyt, ziemsk, 
9015, 4-procent. listy banku krajów. 92-—, 4% . 
procent listy banku krajów. 99"25, 4-procent listy 
banku hipotecznego 90.75, 4 l/|-procent. listy banku 
hipotecznego 98*50, 5-procent. listy banka hipot.. 
109*50. 4-procent. galio. obligac. propinac. 95*90. 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 91-10, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 89"50, losy tureckie 
106"—, marki 118*87, ruble 255.50.

Z rynków towarowych.
Sprawozdania z targu zbożowego na 

Kleparzu.
Kraków d. 15 sierpnia.

Żniwa są już na ukończeniu a odbyły s ię ’ 
w warunkach dosyć sprzyjających. Rezultaty co* 
clo jakości są wcale zadowalniające. co do ilości 
jednak zbiór w ziarnie i słomie jest co'riAjamiej 
o 25 procent mniejszy jak w, rek u  -Mjśełym- 
W Węgrzech, na zachodzie i w Niemczech., re
zultaty zdaje się nie są o wiele lep&ę*.

Wobec tego tak samo, za granicą, ja k  u nas 
tendeneya zwyżkowa zyskuje przewagę i popyt 
zaczyna się wzmagać. Przedmiotem pópytl. jest 
przedewszystkiem nowe zboże, huk As poOfedzy 
starem a liowem powstała różnica, .ćęny do 
40 hal. S tare zboże jednak poszło także w górę 
umiej więcęj o 20 hal.

Płacono ■ pszemcę białą oa r2 0  do 8*25. k. 
pszenicę czerwoną 7-20 dó 8-20 kor. pśfeeńićę 
żółtą 7 20 do 8-15 kor. żyto 0-4O do 7*"— kor. 
jęczmień browarny 6*25 do 7-— kor. aa kropy
— -— do — •— kor. owies 6-25 do. 0:75. kor, 
rzepak — — do — • — kor. Jconiez czerwony 
— do —■ kor. konicz biały —*— do — 
kor. kukurydza — ■— do •— kor. — wszystko 
za 50 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu
LWÓW dnia 16 sierpnia. (Prsedruk ż nirzędo 

wej Gazety Lwowskiej): Pszenica gotówS 14 80 
do 15 20, pszeuica gotowa nowa do
żyto gotowe 1120 do 11-60, żyto gotowe na te r
miny —• - do owies obroczny gotowy 12-50
do 13"—, owies na terminy —•— do ję 
czmień pastewny l l -50 do 12-—, jęczmień brow.
12 — do 13*- ,  groch do gotowania IB-^O do 
24-— , wyka — ■— , do — *— , nasienie im a n e /—:-—  
do —•—, nasienie konopne —w ., b ób— do
— bobik 11 *50 do 12*50, breczka 1 6 — ęlo 
17*—, koniczyna czerwona galicyjska — * do 
— , biała — do •—.tym otka"—*'— do 
—• , szwedzka ----- do —. kukurudza stara
13 — do 13 50 nowa do —*—, chmiel sta
ry — ’—  do — —, ,nowy za 65 kiL> - do
— —, rzepak 22 50 do 23-—, groch pastewny 
13’— do 15 —, do gotowania — - ‘do

Spirytus loco za 50 litr. gotoWy '18*75—do 
19-50 na terminj 16 75 do 17 50,’ w a rra n t^  ’ i>—
do : -

-  Wiedeń dnia 16 sierpnia. Cnkier (stały) 
30"70 do —" , Nafta galicyjska- ■ do? — •—,
Spirytus 44"20 dó —*^-.‘

Wiedeń dnia 16 sierpnia. t L. l
Kiirs w koronaóh i po 50 ‘-klgel. v

Notowano pszenicę na wiosnę 8-531 (to 8 55, 
na m^j czerwiec 0"— do 0"—, na jefijeji. 8M)5 do 
8" 13, żyto na wiosnę 7*96 do 7.97una maj-czerwiec 
0-— do 0"—, na jesień 7‘57 do .2:58, kukurudza 
na czerw:ec-lipiec f)*— d ó 6 ' — \ n» lipiec-sieVpień 
6*52 do 6 58, na wrzesień-pażdz. 6*57 do 6*58,' na 
maj 1901 5*32 do 5-33, owies na maj-czerwiec 
0"— do 0 '—,' ńa jesień 5.76 do 5"7'7-, i rzepak na 
styczeń-luty 0"— do 0-—, na sierpień-wrzesień 
14'10 do 14-20, olej rzepakowy na kwieoień-maj 
—-— do —• —. -

Tendeneya oziębła.
Stan powietrza: pochmurno U! ,
BudapeSZt dnia 16 sierpnia.

Kursa w koronach i po 50; klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 8" 1-9 de 8'20, 

czerwiec 0*— do O*—, na październik 7-82 .do 7-83, 
żyto na maj 7-48 do 7-49, na październik 718- do 
7-20, owies n a  maj 0’— do 0 , na październik
5 43 do 5*4:5, kukujrudza na sierp. 6‘38 ao'"6-S9, na 
wrzesień 6*28' do 6 29, na maj 190| 4 '99 do 5" — , 
rzepak na sierpień 14 20 do 14*30:

Oferty na pszenicę dobre. . .
Chęó knpna słaba.
Tendeneya spokojna.
Stan powietrza: deszczowo.

' !•> :■

Nadesłane.
Za tę rubrykę redakeya nie edpowia

W Zakładzie naukowo wychowawczym 8-klaśowym 
d la  P& niem ak

M elan ii D ą b ro  w sk ie j
w Stanisławowie ul. Kazimierzowska5 22. 

rozpoczynają się wpisy uczennic Hak dochodzą* 
cyeh jak domowych 25 sierpnia, łekeye 4 wrze
śnia. Konwersacya w obcych jeżykach,- muzyka, 

śpiew, rysunki, gimnastyka.
Opieka najtroskliwsza, warunki przystępne.

Dr. C. Sztembarth
powrócił

ordynuje jak  zwykle ul. Batorego 26.

Po 25-lętniej praktyce w atelier deńtystycz- 
nem bł. p. J. W eissa i Dr. A. Weissa, otworzy
łem własne atelier przy ul. Kopernika 1. 8, 1. p, 

Z głębokim szacunkiem 
Emil Pordes.

Cement portlandzki, farby do fasad, gips 1843
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Z A  S Ł A W Ą
z angielskiego 

napisał M. E. Francis.

(Ciąg dalszy)

Mimo to udało się Croftowi oddać siostrom 
jedną przynajmniej i to niemałą przysługę.

Namówił jedną z swoich znajomych pań 
do urządzenia wieczorku muzykalnego, na któ
rym gra Irm y była głównym i kulminacyjnym 
punktem.

Tym razem powiodło się jej znakomicie 
a urządzono jej taką owacyę, że mógł się czuć 
zadowolonym naw et człowiek z najbardziej wy 
góruwanymi wymaganiami.

Oprócz tego zawiązały panny Kostolicz pa
ł ę  nowych znajomości, które pozwalały wniosko
wać, że wkrótce zaznajomią się z innymi arty
stami i wogóle z ludźmi miłującymi muzykę. 
Marta tak ie  dostała kilka nowych, starszych

uczenie, co jej daw ało nadzieję, źe uzyska w 
przyszłości uznanie ogólne.

VII.

Czas mijał szybko; święta Bożego Naro
dzenia przyniosły nową posyłkę najpiękniejszych 
kwiatów od sir Johna, a Nowy Rok najwyszu- 
kańsze pomadki.

Irm a śmiała się i gryząc je  jak  myszka 
dziękowała dawcy z taką dziecinną prawdziwą 
radością, że sprawiło mu to równie dziecinną 
radość.

Pewnego dnia, gdy po skończonej lekcyi 
rozmawiali o muzyce, wspomniał sir John o p e 
wnym znakomitym wioliniście, który przed w y
jazdem z Anglii zamierza urządzić pożegnalny 
koncert. Siostry nie słyszały go jeszcze i żało
wały tego.

— A teraz zapóźno dowiedziałyśmy się 
o koncercie -  powiedziała Marta — nie dosta
łybyśmy już biletów. Wszyscy mówią, że przed 
każdym jego występem ludzie tłoczą się i godzi 
nami całemi oczekują na wejście.

- Z radością czekałabym godzinami, na
wet dzień cały, gdybym mogła go usłyszeć — 
zawołała Irm a z pałającą twarzą, jak  zawsze 
kiedy mówiono o grze

— Przeziębiłabyś się, gdybyśmy ju tro  spró- 
wały czekać — powiedziała Marta. — Pójdziesz 
innym razem, po jego powrocie do Londynu.

— Mogę umrzeć do tego czasu — odpo
wiedziała Irm a rozżalona. — W yobraź sobie, 
gdybyśmy um arły zanim usłyszymy najpierwsze- 
go wiolinistę w świecie, bo mówią, że on jest 
najpierwszym, nieprawdaż ?

— Na honor — powiedział stanowczo 
Croft — ja  sądzę, źe pani masz więcej uroku 
w grze.

— O! — zawołała Irma — jakiś przesa
dzony komplement! Ale mimo wyrażonego niedo
wierzania była szczerze uszczęśliwiona.

Następnego dnia, w którym nie było lekcyi, 
około godziny drugiej, dorożka w szybkim pę
dzie zajechała przed mały domek przy ulicy 
F tt Street, a sir John wziął szturmem wąskie 
schody i potrącając zdumioną Jane, na którą 
zadzwonił jak  na alarm, wpadł prosto do po
koju.

— Gdzie jest pani siostra? — zawołał, bo 
zastał samą Irmę. — Udało mi się wyrwać dwa 
bilety na koncert. Ktoś je  w ostatniej chwili 
odesłał. Ale musicie się panie spieszyć, bo po
czątek o trzeciej godzinie. Najlepiej, jeśli panie 
wsiądziecie do mojej do*ośki. Gdzie jest siostra 
pani?

— Oh, nieszczęście! — zawołała Irm a 
blada aż po usta, a w oczach zaświeciły łzy 
gorzkiego zawodu. — Marta wyszła dziś na po- 
obiedzie do Wimbledon! Jedna z jej uczennic 
przeziębiła się i nie mogła przyjść do niej na 
lekcyę. Nie tego już za w iele! Wszystko, wszyst
ko na  świecie poświęciłabym, żebym mogła tam 
p ó jść ! Ach, to takie smutne, smutne jak moje 
całe szczęście.

Patrzyła beznadziejnie w okno i łkała roz
paczliwie, a potem znowu spoglądała w okno, 
jakby stamtąd wyglądała jakiej pomocy.

Sir John patrzył na nią ze smutkiem.
— A czy nie znasz pani nikogo, kogo mo

głabyś namówić, żeby z panią pojechał? — pytał 
bezradnie.

Irm a potrząsła głową.
— Nie, nie znamy nikogo, nikogo takiego, 

kogo mogłabym namówić w ostatniej chwili My 
nie mamy żadnych innych znajomych prócz tych 
kilku uczennic lub ich krewnych. Ja  sądzę, źe 
pan jesteś jedynym naszym znajomym i praw 
dziwym przyjacielem sir Johnie! — zawołała, 
uderzona nagłą myślą — a gdybyś pan zechciał 
mnie towarzyszyć? Czy byłoby to tak bardzo 
nudnem dla pana?

Twarzyczka jej rozjaśniła się z poza łez

nieśmiałą nadzieją, a oczy błagały pomocy, mi
mowolnie złożyła ręce.

Sir John zarumienił się silnie a siwe oczy 
zamigotały mu — czyż nie byłby prawdziwym 
głupcem, gdyby takiej prośbie odmówił? Lecz to 
biedne, naiwne stworzenie było zupełnie niedo
świadczone, nie powinien więc z pominięciem 
znajomych mu dokładnie form towarzyskich ko
rzystać z jej nieświadomości.

— Nic na świecie nie sprawiłoby mi wię
kszej przyjemności — odpowiedział poważnie po 
krótkim namyśle — ale obawiam się, źe siostra 
pani sprzeciwiłaby się temu stanowczo.

— O, jeśli tylko to — zawołała Irma 
zmieszana — to ona dowie się o tem, dopiero 
po naszym powroeie, a ja  nic sobie z jej gnie
wu nie robię.

— Ale ja  — powiedział sir John — jabym  
nie chciał, żeby ona pomyślała, że skorzystałem 
z jej nieobecności i namówiłem panią do czynu, 
któryby ona uznała stanowczo za nie „con- 
venable.“

(C. d. n.)

KAPTOLINA niezawodny środek przeciw wypadaniu i na porost włosów. 
Kaptolina usuwa łupież i swędzenie skory. Kaptolina uzdra
wia włosy i hygienicznie skórę utrzymuje. — le n a  2 korony. JAN  IH N A T O W IC Z

Sklepy wł&ane: we Lwowie 
Sykstuska 25, Halicka róg Bo- 
iinów ; w Krakowie Sukiennice 
20; w Przem yś’u Franciszkań
ska 24; w Czerniowoaoh Buska.

DROBNE OGŁOSZENIA
pe 1 et. od wyrazu.

RONDLE mosiężne do smażenia konfitur 
po złr. 3 —, 3 60, 4 —, 6 —. Prasy 

do wyciskania soku z owoców, po zł. 5*— 
1 7*76, poleea Piotr Chrzastowski, handel 
Żelazny we Lwowie, plae Kapitulny 1 (na
przeciw katedry). F ilia : Tarnopol
Sobieskiego.

plae

Bulion
ieg

twa pe 10 złr. kilo. — D w ór Łi 
Brzeżany.

apszyn

M
fei

ieeskania wielkie, mniejaze i kawaler- 
i aUs z komfortem urządzone, wodocią- 

1, łazienki, pokoiki służbowe, 1 wrze-
Lelewela 2.

ty godniejsze pożyczki wszelkim de- 
Iw kretewym urzędnikom, profesorom, 
oficerom (urzędnikom wojskowym) wyra
bia aie i informuje bezinteresow nie, 
dy sk re tn ie  1 ja k  najrychlej. Listowne 
lg ł ł in n ia  z załączeniem portoryum pod 
.Pożyczki* b iuro  dzlonnlków Hollen- 
dera , Lwów.

snowis studenci znajdą umieszczenie z
ep:

ćwiczeń. — Wiadomość u J . Solarskiego,

P i
eałem utrzymaniem 

ćwiczeń. — Wiadomość 
uliea Łyczakowska 1. 12 parter.

i fortepianem do

Folwark Odnów
do siowu żyto „Petkus* po

oezta Kuli- 
:ów sprzedaje 
eenie 7 złr.

50 e t  za 100 klg. z workiem i loeo eta- 
oya kolei Kulików.

Bo siewu
Żyto naeionne „Patkus* sprzedaje folwark 
Hujeco i folwark Dusanów poczta Jan- 
ezyn po eenie 7 złr. 50 et. z workiem i 

odstawą do kolei.

ĘMl Grosze i Jabłka
Bęklody do smażenia 5 koron, Grusze sto
łowe 8 korony 60 hal., Jabłka papierówki 
3 korony 20 hal., Jabłka rajjkie do sma- 
żonia wysyła w 5 klg. koszykach franco 
u  zaliczką D. S. Rosenberg Zaleszczyki 

Nr. 34.

G O ŁĘBIE
dominikany czubate i bez czuba 
we wszystkich kolorach, pawiaki 
białe, osame i siwe, m e w  ki chiń
skie oraz inne azyatyokie gatnnki 
> przed* od 2  do 6  zł. i wyżej z a  
r-rt — Obmiński, Łyczaków 14 

Lwów.

Kto tylko g-ra
na skrzypcach może teraz nabyć nadzwy
czaj interesującą Metodę korrektury (kon 
certury) tonów skrzypcowych, dającą mo 
źność osiągnięcia każdemu grającemu 
idealnie pięknych tonów, na każde 
skrzypce, a która niebawem wyjdzie z 
druku. Ahy jednak można wiedzieć, jaki 
nakład robie, raczy każdy kogo piękny 
ton interesuje, nadesłać przeJpłatę w 
kwocie 1 koronę 80 hal., lub tylko swój 
adres, gdyż tylko według zgłoszeń wy
drukujemy nakład. Adres: Wydawnictwo 
metody muzycznej, Lwów, ulica Mickie
wicza 1. 22. O dalsze polecenie prosim y!

Folwark Dusanów
poczta J&nozyn 

sprzedaje do siewu plenną i pię
kną pszenicę ciętą pt' oenie 9 
złr. za oetnar z workiem i odsta

wą do nt&oyi Bchatyn.

Folwark HUJCZE
poczta w miejsou, sprzedaje 
do siewa pszenicę bardzo 
plenną „ T ryum f Podola “ 
ziarno piękne, szkliste, ozer- 
wone. po oenie 10 złr. za  
oetnar z workiem i odstawą 
do staoyi Rawa Buska — 
dalej znaną i oenioną psze
nicę „Hors bonoonrs“ po 9 
złr. za oetnar loco Bawa  

Buska.

Kupujcie jedwabie Schweizera!
P ro s z ę  z a ż ą d a ć  w z o ró w  naszych nowości czarnyoh , białych alt>o ko

lorowych od 60 et, ao 9 złr. za metr.
Specjalności: Jedwabie na toalety do przyjęć, ślubne, balowe 

i  do n lloy również na blazy, podazyol itd.
Sprzedajemy w Austro vVęg. ty lko prywat.iym  i wysyłamy wybrane je

dwabne materye oclone i opłacone do mieszkań.

Schweizer & Co., Lucern, Schweiz.
Dom (k tio r to w y  jedw abiów , 1455.

| i  yCZERPANE PREM IE Tow. sztuk 
V* pięknych: Unia lubelska, Kazanie 
Skargi, Sybiracy, Lwa pokolenia, Bitwa 
pod Groohowem , Skazana, Na swojską 
nutę, Sarah, Spotkanie, Chrzestna matka 
i inne ma do zbycia Księgarnia antykwar- 
ska oruz handel dziełami sztuki I staro 
żytnońoł JOZEFA TOMASIKA, Lwów, Jaglel- 
leśaku 8. Przyjmuje się również premie 

w ogóle obrazy do oprawy.

Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż otworzyłem
we Ł ~ o wie, przy ulioy Jagiellońskiej 1. 8

(naprzeciw ulicy Trzeciego Maja)

KSIEGIRIIIE ŻNTYKWARSKŻ
oraz

M il M a i  sMi i starożytności
W handlu posiadam wiele diioł w księgarstwie dawno już wy

czerpanych. wiele cennych autografów, rycin, map i obrazów.
Pojeayńcze dzieła podobnie jak i całe zbiory zwłaszcza odno

szące się do literatnry ojczystej, różne pamiątki historyczne, starą 
broń, medale, monety, rękopisy, obrazy, ryciny i w ogóle przedmioty 
dotyczące sztuki i starożytności knpuję, przyjmuję w korni* lub pośre
dniczę w nabywania takowych.

Polecając się łaskawym wsględom Szanownej P. T. Publiczności 
i licząc na jej poparcie kreślę się z-poważaniem

Józef Tom asik
L w ó w ,  u l .  J& g rle llo ń n k n  L  8 .
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Pracownia s t t  MM i io r t ó w  t t c i i y c l
oraz najlepaza metoda

NAUEI KROJU FRANCUSKIEGO
pod firmą:

M A B T A  W A Ś N IE W 8 H A
Lwów, ulica Lelewela 1. 6.

P rzy zamówieniach e prowincyi uprasza sif o przystania dobrze lełą  
cego stanika, długości przodu spódnicy i  objętość w kłębach.

Dla dzieci: toiek, objeiość to pasie i  to piersiach długość od Wszycia 
kołnierza przodem.

Nn żądań lo próbki materyj każdego sezonn —  franci

Uuuuuu

ulloa JaglellońMlŁa
(dawny lokal Banku kredytowego)

uwiadamia 
k re d y to w e g o
W zamian z _ .

bez ładnej przerwy w oprocentowaniu
4 V% książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku gafie. dla handlu i przemysłu.

Oproeentowanie wkładok rozpoczyna się w najbliższym dniu powazednim po złożeniu, a kończy oię z dniom

^ ^ " yr r ^ l Y / n i a  Lwowskiej Filii Banku Balic, dla handlu I przemysłu wchodzą wszel
kie czynności bankierskie, a za tem : wymiana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, 
przyjmowanie na raohunek ozekowy pieniędzy do oprocentowania, udzielanie pożyozek na 
nohnnek bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie funduszów na 
wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe.

Oddział zastawniczy 4327
Lw ow skiej F ili i  B anku  Galic. d la handlu i przemysłu

udziela pożyczki na wszelkie kosztowności: jako to: drogie kamienie, perty, złoto i srebro
(parter w podwórzu).

3 5 — 4 7 ° | 0  o s z c z ę d n o ś c i
o p a łu  fa b ry c z n e g o . 4472

Ruszty patentu Kndlicsa
dostarcza

FABRYKA MASZYN „PERKUN1
F a b ry k a : „ L w ó w  — P o d z a m c z e u u l. św . M arcina.

N Biuro teohnioine dla samówień: L w ów , u lloa Hotmafiuka

Dr. Fryderyka Lengiela

BALSAM BRZOZOWY
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pni u 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je 
dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zo
stanie w drodze ehemicznej jako balsam , w takim razie 
dopiero syska prawie eudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej
sce skóry tym balsamem , to jnź nazejntrz rano odpadają prawlo nieznaczne 
łupieże ze skóry która ataje się przoto lśniąco białą I delikatną.

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizDy z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe
żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo
ność nosa, stłuszezenia i wszelkie inne nieczystości. Ceu» słoika z opisem 
uiyoia iłr . 1*50. Dr. Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i na;od^o- 
wiedniej-ze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 et.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwów e u Ay- 
gmunta Ruckera. w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czernioweaoh u 
Goliehowskiego ńast. Mahl apt., Sehmiedt & Fontiu droguorya; w Tarnopolu 
u Marcywna Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Mauryoego Adlera, J. Niesio
łowskiego; w Bielsku n Alfreda Blnmeuthala i w drogmryi A Hass. .....

MAGAZYN M0D
SEIDLER  I KARPIŃSKIEJ

♦

L w ów . piao iŁaPItulny 1.
polecają w w ielkim  wyborze kapelusze dam skie po cenach

u m ia rk o w a n y o h . O ry g in a ln e  modele p a ry s k ie .  ^ 3 ^

0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY.
Oddział depozytowy

przyjmuje wkłady i wypłaoa zaliczki na raohunek bie
żący, przyjm uje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliozhi. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytucyj zagranicznych tak zw ane

Depozyty schowkowe
(Safe Deposlts)

Za opłatą 26 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzym uje w stalowej kasie panoernej sohowek do wył 
oznego użytku i pod własnym kłączem , gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje m ienie lub wa
żne dokumenty. W tym  kierunku poczynił Bank hipo
teczny jak najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego  rodzaju depozytów  
otrzym ać można bezpłatnie w oddziale depoz) towym.

M M  TT T r r r T IITTTTTifT T TTTinf

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900,
Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-europejskiego. 

Pociąg godzina Przychodzą do Lwowa na dworzec g łów ny:

z Stryju, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9) 
z Uzerniowiee, itzkan, Conatanoy, Bukaresztu, 
z Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wreł.

osobowy
pospiesz.

osobowy

I12-0o | 
ll2-20 
I 2-31 
I3-35I

6 10

6-20
6.46
7-45 
8*00
8-05 
8*15 
8-50

września włącznie)

pospiesza.

osobowy

ueszn, 
osobowy

pospieszn.

z Podwołoezysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyezyniec,
z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rymanowa, Sanoita, Przemyśla 
z Czerniowiee, Itzkan, Stanisławowa, Husiatyna 
z Brzuohowiee (codziennie od 13 maja do 16 
z Janowa
z Tarnopola, (Krasnego, Brodów)
z Ławooznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałusza i Pesztu 
z Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina 

Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu 
z Rzeszowa (Lubaozowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
z Stanisławowa (Kóresmdzó, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałnsza, Chyro wa(<Lawooznego od 1|6 do 15/9 
z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
z Czerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanisł. 
z Podwołoezysk Grzymałowa, Hnsiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuohowiee (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
z Krakowa
z Czerniowiee, Iztkan, Stanisławowa 
1 Sokala, Bełżca, Lubaozowa, Rawy rnakiej
z Brzuohowie (od 13/6 do 16/9 w niedziele i święta) 
z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Lnbaesowa. Sanoka, Przemyśla 
z Brzuehowic (13/5 do 16/9 codziennie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9)
z Krakowa, Wroeł., Tarnowa, Jasła. Przeworska i Rozwadowa 

110-001 Z Czerniowiee, Itzkan, Bnkaresztu, Husiatyna, K&reamezó 
110151 z Ławooznego, Pesztu, Chyrowa 
110*301 z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczynieo.

3 1 2 1 z Podwołoezysk, Tarnopola na dworzco „Podzamcze*
z Tarnopola „ .
z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy „ *
 ̂ n n ■ —

Pociąg godzina

pospieszn.
n

osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn.
n

osobowy

pospieszn.
|osobowy

9-00
915
9-25
9*55

10*20
125
1*55
2-15
245
2-55
3-05 
3*15 
3*26 
8|30

TTT
6-13

6-80
6-50 
7.10
7-25 
7-48 
912

10-40
10-50

11-00 
W
9-42
2-08

11123

Odchodzą ze Lwowa z dw orca g łów nego:

do Krakowa, Wieduia, Wrocławia, Berlina 
„ Itzkan, Czerniowiee, Stanizławowa, Bnkareeztu, Constancy 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora
„ Brzuehowic (od 13 maja do 16 września codziennie)
„ Ławocznego, Munkieza, Pesztu, Borysławia
„ Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Bi oow
„ Stanisławowa, Podwysokiego, Petulor 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Beriiua Lubaczowa 
n >1 s Warszawy, Chyi .wa, Pizeworska, Roz

wadowa, Stróżu, Tarnowa 
„ Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Lawoozn. od 1/6 do 15/9)
„ Janowa
„ Podwołoezysk, Brodów, Kopy ty  iee, llusiaL Grzym. Kozowy 
B Czerniowiee, Stanisławowa, Potutor 
„ Mokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy m klej 
„ JanowA (od 1 maja do 15 wr/eśnia w niedziele i święta)
„ Podwołoezysk (Kijowa, Odessy, B.odśw)
„ Brzuchowie (od 13 maja do 16 września w niedz. i święta) 
„ Czerniowiee, Itzkan, Stanisławowa liasiatyna 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
„ Stryja (do Skolego tylko od i liiaja do 30 w rześn ia  
„ Jamowa (codziennie od 1 maia do 15 września)
„ Brzuohowie (eodziennie od 13 maia do 16 września)
.  Rseszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaozowa, Jarosławia
a Stanisławowa
a Janowa (od 1/5 do lh/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 30/4 

1901 codziennie)
Krakowa, Wieduia, Wroeł. Berlina, Warsz. Orłowa, Tarnowa 

„ Ławocznego, Mnnkaoza, Pesstn, Chyrowa, Kałusza 
„ Tarnowa i Brodów 
„ Sokala i Rawy ruskiej
a Brzuchowie (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta)
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 „ M
„ Cierniowiee, Itzkan
„ Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Rze

szowa, Orłowa, Tarnowa 
„ Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyniee, Grzymałowa
„ Podwołoezysk, Kijowa, Odessy z dworoa Podzamcze
a Podwołoezysk _
„ ,  Kijowa Odessy
n Tarnopola
„ Podwołoezysk „

U w aga: Noena pora osnaezoną jest ramkami. Powyższy czas środkowo-europejsk 
jest wcześniejszy o 36 minut od ezasn lwowskiego. Biuro informacyjne 
c. k. kólei państw, w gmachu Dyrekcyi przy ul. Krasickich 1. 5 uduol 
bliższych wyjaśnień, sprzedąje bilety i karty okrężne jakoteż i kaiążeezki 
z rozkładem jazdy.

Stanisław Woźniak
leg a rm ls tra

we Lwowie, alioa Akademicka 1. 8
poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW
szwajcarskich kieszonkowych, wiedeńskich ściennych i 

Schwarzwaldskioh — z dwnletnią gwarancyą.
Wszelkie reperaeye pizyjmuje i takowe jak najlepiej i najtaniej wykonuje

z gwarancyą roezną

do odświeżania L e t n l o l i  ł D U O i l Ł Ó W : Kremy żółte, pomarańozowe i brunatne. Kremy białe i czarne do 
lakierów. Mydełka do ozyazozenia wszelkich żółtyoh skór. Glazurę żółtą, pomarańczową i  brunatną. Lakiery do skór 

Chevreau. Lakier G&rtnera na obuwie. Apretura na obuwie Cherveau. Waselina do konserwowania skór. 
Jakoteż oryginalne angielskie l a l L l e r y  1  1Ł T e m y  n a  B l L Ó r ę

polecają najtaniej

FRIEDRICH & BEACOCK
Lwów, Hetmańska 4 , obok cukierni Wgo Grosa.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  E o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


